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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 50, rocznie rs. 10.

Adres: Nowogrodzka Nr. 39.
■--------- "*

Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty o<l 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracja Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- nych.

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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Za pośrednictwem Administracyi naszej 
czytelnicy Prawdy nabywać mogą po rs. 3, 
z przesyłką rekomendowaną rs. 1 kop. 45, 
dzieło

KOBIETY
Mickiewicza, Słowackiego 

i Krasińskiego
O ile samo nazwisko najznakomitszego ba

dacza historyi literatury polskiej poręcza 
gruntowność tej książki, o tyle cztery wyda
nia świadczą o jej popularności. Obecna edy- 
cya wytworna, opatrzona wieloma pieknemi 
ilustracydmi, wypuszczona została na do
chód autora w roku jubileuszowym jego wy
soce zaasłużonej i owocnej pracy.

Wyszła z druku i jest do nabycia w re
dakcyi Prawdy książka

ZEKOKA PIETKIEWICZA

SZKICE SPOŁECZNE.
(I. Nędza i miłosierdzie. II. Hygiena i ży

cie. III. Kobieta. IV. Samobójstwo). 
Str. 263.

Cena rs. 1 kop. 20, z przesyłką reko
mendowaną rs. 1 kop. 40.

POLITYKA. =>
—......

POD STER SAGASTY.

ie były płonne zapowiedzi z San 
Sebastian, że Marya Krystyna 
zaraz po powrocie do Madrytu

postanowi względem dalszego losu gabi- 

notu Azcarragi, a właściwie zamordowa
nego w sierpniu Canovasa del Castillo, 
po którym tymczasowo tylko przewodni
ctwo objął generał nazwisko powyższe 
noszący. Królowa-regentka wróciła do 
stolicy w końcu września, na 1 paździer
nika ministeryum zachowawcze miało już 
dymisyę, a d. 4 t. m. Gaceta ogłosiła no- 
minaoyę jego liberalnych następców. No
wy sternik nawy państwowej był nim już 
przedtem czterokrotnie; wyrobił sobie 
przed laty stanowisko takie, że go uważa
no za człowieka niezbędnego po lewicy, 
jak niezbędnym był po prawicy Cano- 
vas del Castillo. Przekonania jego u- 
miarkowanio liberalne, w tem umiarko
waniu jednak stanowcze, czynią go naj
lepszym od wielu lat sztandarem dla tych 
wszystkich umysłów w Hiszpanii, które, 
nie wykraczając z monarchicznej for
my rządów, pragną w nich widzieć jak 
najwięcej szczerego konstytucjonalizmu 
i rzetelnej wolności, osłanianej porząd
kiem. Pod względem dążoń społecznych, 
Sagasta, broniąc monarchii liberalnej, ku 
stronnictwom radykalnym nie pała tą fa
natyczną nienawiścią, jakiej pozbyć się nio 
mógł wyższy nad swój obóz Canovas del 
Castillo. Za to z wręcz przeciwnej strony 
przenikający ciągle jeszczo mrok wstecz- 
nictwa obudzał w nim przez cały dotych
czasowy żywot polityczny gorące pra
gnienie przeobrażeń postępowych; pod
niesienie umysłowe i społeczne poziomu 
narodu przez wyzwolenie go z pod wpły
wu duchowieństwa i przesądów i wypo
sażenie w dobre szkoły—stanowiło wcze
śnie już program teoretycznej woli czło
wieka myślącego o dobru ojczyzny.

Życie, które wogóle ująć można w for
mułę: wesoła teorya i smutna praktyka, 
wolę tę w ciągu kilkudziesięciu już lat 
działalności dotkliwie poszarpało. Bez 
wstrząśnień wielkich odradzanie się umy
słowe idzie społeczeństwom ludzkim ró
wnie opornie, jak rozbudzanie się ekono
miczno i układanie do równowagi we

wnętrznej. We wszystkich tych przecież 
kierunkach Sagasta usiłował zawsze u- 
czynić coś dobrego przez odpowiednią 
zmianę w prawodawstwie. W polityce 
wewnętrznej zabiegliwy, umiał w ze
wnętrznej zrozumieć, że nie wrócą już ni
gdy czasy, kiedy słońce w posiadłościach 
króla katolickiego nie zachodziło, a potę
ga jego przyświecała na widnokręgu Eu
ropy zachodnio-południowej, pozwalając 
Hiszpanii wpływać jako strona pośrednio 
lub bezpośrednio interesowana do wszyst
kich ważniejszych spraw i walk między
narodowych. Zasadą jogo w stosunkach 
zagranicznych było unikanie ich raczej, 
niż zawiązywanie. Za najsilniejszego 
sprzymierzeńca uważał położenie geogra
ficzne Hiszpanii. Na Kubie widział po
trzebę przekształceń nietylko ekonomi- 
ozno-społecznych, ale i politycznych, zwią
zanych z pojęciem samorządu. Wybitnym 
przymiotem jego, cennym niezmiernie 
w ministrze hiszpańskim, było zawsze to 
przeświadczenie, że nie jest kreaturą 
dworu, ale pełnomocnikiem narodu i spo
łeczeństwa, i względami ich dobra prze
dewszystkiem kierować się powinien.

Sagasta nie zmarnuje swego stanowi
ska; ale czy je spożytkuje należycio? Za
leżeć to będzie od jego trwałości i od u- 
stosunkowania się dalszego stronnictw 
w kortezach i w narodzie. Przy dzisiej
szych kortezach trwałość wygląda dość 
krucho. Wyszły one z wyborów w kwie
tniu r. z. Ganovas, może nio gorszy od Sa
gasty, trzymając się obrzydliwej trady- 
cyi, zrobił sobie Izbę niższą, kongres, 
z 318 zachowawców i 87 liberalnych. 
Oczywiście, przy takiej przewadze prze
ciwników nowy prezes gabinetu mógłby 
tylko przemykać się między skałami wą
tłą jakąś, maleńką łódeczką i nie zdołałby 
przeprowadzić żadnej większej sprawy 
społecznej, spornej między wstocznictwem 
a postępowością. Zostawałyby mu tylko 
zadania ogólnie-narodowe, w których od
woływać się potrzeba do patryotyzmu, 
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do rozsądku i namiętnośoi, od przekonań 
społecznych mniej więcej niezależnej. 
Taką byłaby naprzykład sprawa Kuby 
i wmieszania się Stanów Zjednoczonych. 
Rozwiązanie Izby nastręczyłoby się odra
ził, gdyby ta Izba nie była tak świeżą. 
W Anglii przyjście do władzy przy Izbie 
mającej tak ogromną większość prze
ciwną, nic byłoby zgoła możebnem; prime- 
minister nie znajduje się też tam nigdy w ta
kich opałach, jak obecnie Sagasta. W sa
mem przyjęciu steru była już śmiałość, 
którą wyrozumieć można tylko, albo 
niezmiernie ograniczonym programom, 
albo zgodzeniem się królowej z góry na 
rozwiązanie w czasie jak najkrótszym, po 
pierwszem większem starciu się rządu 
z opornymi w kongresio.

Sagasta dobrał sobie ludzi wyrobio
nych, dawnych towarzyszów broni w po
lityce, jak Puygcerver, finansista, Capdo- 
pon (spr. wewn.), Xiquena, jak wreszcie 
Moret. Temu ostatniemu dostały się kolo
nie, a z niemi i Kuba. Przyszedł on już 
z gotowym planem, któremu przecież do 
gotowości zupełnej daleko. Chce on jako
by zbliżyć ustrój tej kolonii do zalocane- 
go przez gen. Woodforda, posła Stanów 
Zjednoczonych: Kuba wobec Hiszpanii 
będzie jak Kanada wobec Anglii, mutatis 
mutandis. Może ją to zadowoli; lecz 
Moret powinien zejść z drogi, której się 
trzymał jego zachowawczy poprzednik: 
powstrzymać rozlew krwi. Trudne to 
będzio, bo próżność narodowa się obu
rzy; łagodnie jednak, bez hałasu mo
żna zaprzestać walki, bez formalnego 
układu o zawieszenie broni, a następnie 
zawiązać rokowania w formie wysłuchi
wania życzeń. Dalsza walka byłaby nie
ludzką i nierozsądną, kosztowałaby tysią
ce ludzi i miliony pieniędzy i wycieńczyła 
tak macierz, jak i córę-kolonię. Instytucyę 
samorządu, zaproponowane przez Wood
forda poufnie, wytworzyłyby całość zao- |

krągloną, zostawiającą Hiszpanii władzę 
polityczną i wojskową. W skład toj cało
ści weszłaby rada administracyjna, obie
ralna, na miejsce mianowanej; rada wy
konawcza, rodzaj ministeryum przy gu
bernatorze; sądownictwo, skarbowośó i za
rząd wewnętrzny własny. Kuba przejęła
by część długu hiszpańskiego i przykła
dałaby się do wydatków na wojsko.
Sprawa kubańska jest najgorętszą. Saga- 

stadałjuż dymisyę Weylerowi i zamiano
wał jego następcę, Blanco. Ze Stanami 
Zjednocz, stosunki dadzą się ułożyć przy 
gotowości do ustępstw szczerej a dość da
leko idącej. Interwencyi formalnej niema: 
jest tylko życzenie, aby wojna mogła jak 
najrychlej ustać. Projekty urządzeń przy
szłych mają charakter przyjacielsko-do- 
radczy. Trzeba tylko zabrać się do roboty 
szczerze. Ale i największa szczerość nic 
przeciw dzisiejszej większości nie poradzi. 
Rozwiązanie kortozów jost nieuniknione.

Tydzień polityozny. W przedlitawskiej Izbie de
putowanych d. 7 b. m. zwymyślali się nawzajem an- 
tisemiei i krańcowi Niemcy Schonerera tak grunto
wnie, że wszelkie karczmy i szynki mogą z nich te
raz brać wzór tej sztuki, która coraz bardziej 
w Europie staje się właściwością sejmów, z powoła
nia samego pracujących między innemi i nad po
prawą obyczajów—ale jakby tylko na ironię. Wsku
tek tej nowej burdy poseł Iro z partyi Schonere - 
ra ubył z Izby; współtowarzysze kazali mu się 
wynieść. Izba rozprawiała nad zapomogą 8-milio- 
nową dla okolic nawiedzonych przez powodzie 
i projekt rządowy przyjęła. Oporu nic było; roz
porządzenia językowe jednak nie przestają być 
czerwoną chustą dla byka wielko-niemieckiego, i la
da dzień wybuchnie nowe ulicznikowstwo, zwłasz
cza, że d. 13 zaczęły się już rozprawy nad oskar
żeniem p. Badeniego o pogwałcenie konstytucyi: 
z kilkudziesięciu proc naraz wypadną kamienie na 
głowę ministra. Nogi, ręce i dzikie głosy zyskają 
wyborną sposobność do popisania się swą mą
drością polityczną. P. Badcniemu nic nie będzie, 
ale sejmowanie srogiego znowu dozna pohańbienia. 
Najważniejsza dziś sprawa: zwarcia się prawicy— 
idzie dość opieszale. Kluby są, komitet wykonawczy 

jest, ale organizaeya całego obozu sejmowego,

trzymającego z rządem, dopiero w projekcie, bo do 
niej potrzeba wspólnego programu, a tego bez wy
rzeczenia się ułożyć niepodobna. Wniosek barona 
Dipaulego, na własną rękę dokonany, źle wróży. Ba
ron zaproponował komisyę z 36-ciu do ułożenia prze
pisów o używaniu języków krajowych „w celuodwo- 
łania rozporządzeń/ Dodatek obraził prawicę nie
miecką, a wrzekomo niezbędnym był dla niemiec
kiej, katolickiej, której Dipauli przewodzi. Wnio
skodawca wyjaśnił w Linzu swoje stanowisko: trze
ba prawa ogólnego, wtedy rozporządzenie upadnie. 
Mówiono już o rozbiciu się jedności: nie rozbiła się, 
ho jej jeszcze nie było—ale może jej już i wcale nie 
być. Niemcy katolicy, Słoweńcy i Rusini mają chęć 
psuć robotę językową prawodawczą. Wniosek szkol
ny Ebenhocha, mocno wsteczny, wołający o szkołę 
wyznaniową - może pogrzebać nadzieję zgody nie- 
powrotnie. Koło polskie zapewnia Czechów o wier
ności dla adresu federacyjnego i współdziałaniu 
w sprawach bieżących. Postawa dobra.

Nowe ministeryum greckie dostało od Izby po
średnie zatwierdzenie preliminaryów: upoważnie
nie do układów finansowych przez preliminarya 
przewidzianych. Bank otomański daje pożyczkę; 
dyrektor Vineent ułożył się już w Atenach z no
wym ministrem skarbu, Streitem, który wraz z sa
mym Zaimisem, prezesem i Smoleńskim, ministrem 
wojny, stanowi trójcę wartości i sił rzeczywistych 
w gabinecie. Wszyscy pragną jak najprędzej Bpłacić 
kontrybucję, aby wyzwolić Tessalię.

Sułtan dopomina się wciąż postanowienia o losie 
Krety, chcąc odrobić autonomię, którą już raz po
stanowiono; utyskuje też na los muzułmanów, których 
na dobrą sprawę mógłby przenieść do Azyi Muiej- 
szej. Admirałowie jakoś zniknęli ze sceny świata. 
O dyplomacyi również nie słychać. Wszystko śpi.

P. Melinę w niedzielę d. 9 b. m. w Remiremont 
srodze poturbował radykalnych i socyalistów: roz
tropność rządu zapewnia Francyi ten stan tak po
myślny, w oczy bijący; wzmocnią go jeszcze ka sy 
dla robotników i wszystko będzie jak najlepiej. 
Przedtem p. Barthou, minister spraw wewnętrznych, 
w Bayonnie wygłosił program: 1) samorząd (dotych
czas obywa się bez niego rzeczpospolita!); 2) zniże
nie opłat pośrednich od spożywek ludowych; 3) zni
żenie stempli od drobnych spadków; 4) uproszcze
nie procedury w sprawach o niewielkie sumy i pre- 
tensye; 5) kasy dla robotników na starość, utrzy
mywane przez rząd i przez gminy; 6) walka z so- 
cyalistami, którym przyszłoroczne wybory „przy
niosą niewątpliwą zagładę/ — Rząd przygotowuje 
dla parlamentu, zbierającego się w przyszłym ty
godniu (18-go), żądanie wielkich funduszów na nad
zwyczajną budowę okrętów.

W. DOROSZEWICZ.

SACHALIN.

R
| zaseni Naur-Sali wyobraża sobie,
I że na jego stada napadają wilki, 
j że ukryte w trawie stepowej skra- 
. szkodniki. Stada się rozbiegają, 

on zaś jest bliskim ruiny. Wtedy maluje 
się przerażenie na wykrzywionej i nieu
stannie drgającej twarzy Naur-Sali. (Jest 
epileptykiem, miewa napady tanica św. 
Wita). Rzuca się na wszystkie strony, bie
ga i krzyczy, chowa się pod łóżka chorych, 
ściąga z nich okrycia i szuka swych owioc. 
Proszę sobie wyobrazić chorego z nogą 
złamaną, obandażowaną, gdy obłąkany 
Naur-Sali wyjąć, zdziera z niego okrycio.

— Dlaczego ich nie rozdzielą?
— Gdzież ich pomieszczą?!— woła zroz

paczony młody i sympatyczny lekarz szpi
talny.

W szpitalu ciasno i duszno.
Z braku miojsca chorzy leżą w koryta

rzach. .Pokój przyjęć" dla chorych ambu
latoryjnych każdego rana jest improwizo-

W korytarzu przy drzwiach zewnętrz
nych stawiają parawan, ażeby podczas 

rozbierania się ochronić chorych od chło
du i ciekawości ludzi, nieustannie wcho
dzących i wychodzących.

— Proszę sobie wyobrazić, jak to wy
godnie w zimie podczas mrozu oglądać 
chorych przy drzwiach zewnętrznych — 
mówi lekarz.

Na wiosnę nie lepiej.
W ogóle warunki szpitala korsakowskie- 

go robią pognębiające wrażenie. Gruba 
bielizna pościelowa, niesłychanie brudna; 
chorym z konieczności trzeba pozwalać na 
używanie własnej.

— Na pranie koszul skarbowych wy
znaczane jest mydło; ale ja bym dał rękę 
uciąć za to, że chorzy go nio dostają — 
woła z rozpaczą lekarz.

Wentylacyi niema wcale. Powietrze tak 
duszno, że zawrót głowy sprawia. Po tej 
wizycie przez dwa dni cuchnęło moje 
ubranie szpitalem.

O jakimkolwiek pokoju operacyjnym 
nawet mowy niema. Dla dokonania nie
wielkich operaoyj trzeba nosić chorych 
do szpitala wojonnogo. W razie poważ
niejszych chorób chirurgicznych trzeba 
się udawać aż do posterunku Aleksan
drowskiego, z którym komunikacya przez 
pół roku jest zupełnie przerwana. Jakież 
okropne położenie chorego, który mu
si się poddać koniecznej operacyi w li
stopadzie, a pierwszy parowiec .Jaro
sław" odpłynie do Aleksandrowska dopie
ro w końcu kwietnia roku przyszłego!

Gdym zwiedzał szpital korsakowski, 
nie było tam... waty hygroskopijnej. Do 

przowiązywania ran gotowano zwyczaj
ną, suszono ją na miejscu, w tem powie
trzu okropnem, przepełnionem najróżno
rodniej szemi bakteryami.

— Jodynie możemy się pochwalić apte
ką. Dzięki troskiwości i zabiegom leka
rza, zarządzającego wydziałom środków 
lekarskich, mamy wielki wybór medyka
mentów — mówi lekarz szpitalny z pe
wną ulgą.

Ale wróćmy do chorych.
Co za obrazy straszne! Ilustraoye do 

pieklą Dantejskiego.
Z poduszek, które straciły już zupełnie 

swoją barwę pierwotną, patrzą żółte, wo
skowe twarze suchotników. Oczy palą się 
blaskiem gorączkowym.

Oto człowiek: twarz czaszka, pokryta 
skórą pożółkłą, wystające łopatki, oboj
czyk i żebra, wzdęty, obnażony brzuch — 
bielizna za ciasna.

Strasznie patrzeć.
Nieszczęśliwy męczy się dzień i noc. 

Nie możo się położyć, bo go „zalewa. 
Suchoty w ostatnim stopniu, połączone 
z puchliną wodną.

Ile męki, ile niewypowiedzianych cier
pień maluje się w oczach!

Ten nieszczęśliwy, tonący w wodzie 
szkielet, coś szepce.

— Co powiesz, kochany? — pochyla się 
doktor ku niemu.

— 2\.ch, żoby prędzej już, prędzej skoń
czyły się to męczarnie! Dajcie mi coś, że
bym już raz mógł skonać!
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Zachęcił go do tego widok, jaki dają Niemcy. Tu 
admirał Tirpitz żąda 410 mil. marek na lat siedem, 
tj. podnosi nakład w dwójnasób. Septennat mor
ski— to ostatnie słowo cesarza. Ks. Bismarck po
wściąga zapał, zwracając go na ląd. Zabierają się do 
budowy! Stany Zjeduoczone. Pójdzie ten ruch i da
lej. Anglia Duwr zamienia ua port wojenny.

Ks. Hohenlohe tylko wisi na swojem kanclerstwie, 
sprawowanem głównie przez samego cesarza.

SPÓŁKI JSOLISTICZE.

rzysłowiom niemal śród naszych 
KflŚffi-j ziemian stało się niepowodzenie 
_ '- WjPrac.v zbiorowej. Niejednokro
tne były u nas usiłowanią tworzenia 
spółek różnorodnych, które jednak roz- 
chwiewały się bardzo szybko, a w rezul- 
tacio przyniosły stratę i zniechęcenie. 
Jeszcze więcej stowarzyszeń ziemiań
skich, zarysowanych w pięknych i rozle
głych projektach, nio przyszło do skutku, 
o ile do przedsięwzięcia nio weszły ży
wioły nie rolniczo — energiczniejszo i wy- 
trwalsze.

Zastanawiając się nad tem głębiej, 
przyszliśmy do przekonania, żo rolnicy 
nasi nie posiadają temperamentu odpo
wiedniego, nio mają daru organizacyjne
go, rzutkości i śmiałości. Są łatwo zapal
ni, chętni do przyznawania... racyi pię
knym projektom, a nawot do ofiarowy
wania udziału, alo z takim warunkiem, 
gdy już będą mogli przyjść do gotowego, 
jeżeli znajdą utorowano drogi, usunięte 
przeszkody i pewność, że mają względnie 
mocny grunt pod nogami. Ponieważ nio 
posiadają cech dziedzicznych, niezbędnych 
w tej mierze, więc potrzeba je wyrabiać 
życiowo. Do tego konieczne są warunki 
przyjazne, które w razach wyjątkowych 

przynoszą powodzenie zrzeszonym, jak | 
np. mleczarskiej spółce nadświdrzańskiej. 
Do warunków przyjaznych zaliczamy 
nietylko odpowiednio pole ekonomiczne, 
lecz i ułatwienie zawiązywania stowarzy
szeń.

Jak rzekliśmy, nasi ziemianie łatwo się 
zapalają, ale jeszcze łatwiej zniechęcić 
się mogą. Do takich czynników zniechę
cających przedewszystkiem należała for- 
malistyka, która dzięki ogłoszonej nieda
wno przez ministeryum rolnictwa ustawie 
spółek ziemiańskich, będzie nadal uprosz
czona, związki zaś będą miały większą 
niż dotąd samodzielność.

Ustawę „spółek rolniczych wzajemnej 
pomocy" opracowano na wzór takich sto
warzyszeń, istniejących z powodzeniem 
w Libawio, Mińsku, Kownie i Kijowie. 
Najbardziej uwzględniono najlepszy sta
tut spółki libawskioj z r. 1890.

Oto są zasadnicze zadania spółek, któ
re, wedlo nowej ustawy, można w calem 
państwie zawiązywać. Mają one na celu 
pomoc rolnikom przy nabywaniu niezbę
dnych przedmiotów spożycia i wszystkich 
wogólo artykułów, potrzebnych w rolnic
twie; pośredniczenie w zbycie z ich go
spodarstw produktów surowych i przero
bionych. Wydawanie pożyczek na zastaw 
towarów, przyjętych do sprzedaży komi
sowej od rolników miejscowych, tudzież 
odbiór pożyczek na zastaw tych towarów, 
na rachunek i z polecenia właścicieli 
W celu przerabiania towarów surowych 
spółka może urządzić zakłady rolniczo- 
techniczne. Nadto ma prawo wykonywać 
wszelkie polecenia, dotyczące przemysłu 
rolnego.

Przód rozpoczęciom wydawania poży
czek spółka musi złożyć odpowiednią u- 
stawę w ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa, które ją zatwierdza po porozu
mieniu z ministeryum skarbu. Urządza
nie przez spółkę zakładów rolniczo-prze

mysłowych w celu przerabiania materya
łu surowego dozwolone będzie również po 
wyjednaniu za każdym razem pozwolenia 
ministeryum rolnictwa.

Spółka może otwierać i utrzymywać 
w kraju i za granicą kantory, składy, ma
gazyny, agentury do nabywania i sprze
daży produktów rolnych oraz do wyko
nywania wszelkich innych poleceń człon
ków. Spółkom przysługuje prawo naby
wania na własność i zastawiania majątku 
ruchomego i nieruchomego, wynajmowa
nie niezbędnych pomieszczeń i wogóle za
wierania wszelkich umów, przez prawo 
dozwolonych.

Odpowiedzialność majątkowa spółki 
opiera się na joj majątku ruchomym i nie
ruchomym tudzież kapitałach, a w razie 
niepowodzenia przedsiębiorstwa lub przy 
dochodzeniu należności sądowych od spół
ki, każdy z członków odpowiada tylko 
swoimi wkładami i nie podlega po za tem 
żadnoj osobistej odpowiedzialności lub 
opłacie dodatkowej. Spółka może rozpo
cząć swoją działalność po zapisaniu się 
liczby członków dwa razy większej od 
liczby osób, wymaganej do składu zarzą
du i komisyi rewizyjnej. W poczet człon
ków mogą być przyjmowani: właściciele 
i właścicielki ziemskie, dzierżaw, y, admi- 
nistratorowie majątków i wogóle osoby 
tudzież towarzystwa i instytucye, zajmu
jące się rolnictwem.

Fundusze składają się z wpisów i u- 
działów, które mogą i powinny byó bar
dzo małe, nawet pięciorublowe, dla za
chęty do uczestniczenia w spółce najszer
szych warstw ludności. Ilość udziałów 
w posiadaniu jednej osoby jest nieogra
niczoną, ale każdy członek może rozpo
rządzać najwyżej czterema głosami. Każdą 
osobną ustawę zatwierdzą tylko ministe
ryum rolnictwa i dóbr państwa, o ile jest 
ściśle wzorowaną na statucie normalnym. 
Ministeryum rolnictwa zatwierdzać bę-

Ledwie można słowa jego zrozumieć.
— Co znowu! Będzie ci lepiej! — stara 

się go pocieszyć lekarz.
Jeszcze straszniejsza męka odbiła się 

na twarzy chorego. Potrząsa głową prze
cząco.

Przykro jest wogóle widzieć człowieka 
na śmierć skazanego, i to tutaj, zdała od 
ziemi rodzimej, od wszystkiego, co drogie 
i blizkie; gdzie przyjazna ręka oczu nie 
zamknie, gdzie pocałunek serdeczny nie 
będzie złożony na czole. Tutaj stokroć bo
leśniej, niż gdzieindziej, patrzeć na to 
wszystko.

Oto chory w wieku średnim. Wczesna 
łysina, twarz ładna, rozumna, inteligentna.

Na cóż on chory?
Nio trzeba być lekarzem, ażeby odrazu 

poznać jego chorobę z gorączkowego bla
sku oczu, z rumieńców nienaturalnie moc
nych, występujących na twarzy plamami, 
z dużych kropli potu na czole.

To jest zesłanieo-katorżnik, z kategoryi 
włóczęgów, ,,niepomny," nauczyciel.

— Byłeś pan nauczycielem w Rosyi?
— Tak, byłem i nauczycielem... Czegom 

ja nie próbował! — rzekł z głębokiom 
westchnieniem i smutek rozlał się na jego 
twarzy.

Ciężko jest rozpamiętywać przeszłość 
tutaj.

A oto wytwór więzienia katorżnego, 
specyalnic „chory na Sachaiinie."

Człowiek młody, na pozór silnie zbudo
wany. Chory na suchoty galopujące, z wy
czerpania.

To jest typ gracza na katordze. Gra 
jest jego chorobą, więcej, niż namiętno
ścią; jodynym żywiołem, w którym możo 
oddychać.

Jogo oczy gasnące patrzą na wszystko 
obojętnie; zapalają się blaskiem gorącz
kowym, ogniem prawdziwym tylko wte
dy, gdy mówi o grze.

Przegrywał wszystko: swoje własne 
pieniądze, odzież skarbową. Karano go 
chłostą, kozą — na nic! Grał ciągle. Prze
grywał siebie, pracę swoją i ponosił pod
wójną katorgę: pracował za siebie i za 
swego partnera.

Po całych miesiącach był głodny, prze
grywał swoje poreye chleba prawie za 
rok cały i żywił się tylko rzadką zupą.

Bito go okrutnie, wściekło. On jednak, 
popychany żądzą gry, kradł wszystko, co 
tylko mu się nasunęło pod rękę.

W rezultacie wyczerpał siły i dostał 
suchot galopujących.

I tutaj nawet, w szpitalu, grał z chory
mi, przegrywał swoje poreye. Alo dozór 
szpitalny prędko spostrzegł i zapobiegł 
temu. Gdyby nad nim nie rozciągnięto 
szczególnej opieki, przegrałby nawet swo
je lekarstwa.

Chorzy na Sachaiinie wyobrażają sobio 
ciągle, że im „lekarstwa żałują4 i dają 
bardzo mało. Chętnio więc kupują je od 
towarzyszów chorych.

Dokoła tego nieszczęśliwego suchotni
ka leżą tacy sami chorzy śmiertelnie, któ
rzy nie wahaliby się nawet od konającego 
wygrać kawałka chleba.

Są tutaj także ofiary „sezonu zimowe
go," ludzie, którzy poodmrażali sobie rę
ce lub nogi, jodni podczas robót w tajdze, 
inni — w czasie ucieczki.

Rozwiązują bandaże swoje, z pod któ
rych wyglądają osypane jodoformem rę
ce, nogi bez palców, pokryte ranami mo- 
kromi lub strupami.

Ich jęki przy przewracaniu się z boku 
na bok mieszają się z bredzeniem gorącz
kujących, śmioebem idyotów, połajanka- 
mi obłąkanych.

Oto ciekawy okaz chorego: Jorkin, by
ły marynarz, epileptyk.

Lombroso niewątpliwie zdjąłby z niego 
fotografię do swego zbioru przestępców 
tatuowanych.

Jorkin jest tatuowany od stóp do gło
wy

Na piersiach ma mękę Pańską, ręce po
kryte rysunkami kotwic i krzyżów, sym
bolami nadziei i zbawienia, tekstom Pi
sma Świętego.

Giorpi na manię religijną, połączoną, 
jak zwyklo na Sachaiinie, z manią wiel
kości.

— Niedługo już tutaj będę — mówi, 
a oczy palą mu się ekstazą. Anieli wezmą 
mię i poniosą.

A oto ofiara pozbawiona rodziny.
Karpow, kozak doński z Nowoczerka- 

ska.
Dzisiaj jakiś wesoły, ciągle się uśmie

cha. Można z nim rozmawiać.
Mówi chętnie na jeden temat — o swo

jej rodzinie opuszczonej. O braciach, mat- 
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dzio także inne ustawy, różniące się od 
normalnej, lecz już na mocy porozumie
nia z ministeryum skarbu i spraw we
wnętrznych.

Z przepisów tych widzimy, iż najwa- 
żniejszcm ułatwieniem jest wzór z góry 
zatwierdzony: ustawa normalna. Ściśle 
wszakże, bez żadnych uzupełnień, niepo
dobna jej zastosować do każdej miejsco
wości, zwłaszcza, że państwo rozległe 
odznacza się olbrzymią różnorodnością 
pod względem klimatycznym, topografi
cznym, ekonomicznym i kulturalnym. Te 
wszystkie czynniki należy zawsze brać 
pod uwagę. Tak np. spółka, działająca 
w prowincyach stepowych lub na dale 
kim wschodzie i północy, nie może byó 
przykrojona ściśle do zadań spółki w Kró
lestwie Polskiem i odwrotnie. Otóż twór
cy wzoru ogólnego widocznie to przewi
dzieli i zostawili furtkę: pragnąc otrzy
mać zatwierdzenie spółki, należy opraco
wać ustawę, odpowiednią do potrzeb 
miejscowych, lecz wzorowaną w statucie 
normalnym. Taką ustawę zatwierdza tyl
ko ministeryum rolnictwa.

W przopisaeh, mówiących o rozszerza
niu działalności spółki, widzimy pewno 
szczegóły, któro mogą wpłynąć na opie
szałość działalności i mitręgę. Mianowi- 
cio jeden artykuł zaznacza, że urządzać 
zakłady rolniczo-przemysłowe dla prze
rabiania płodów surowych wolno po wy
jednaniu za każdym razem pozwolenia 
ministeryum rolnictwa. Pożądana byłaby 

pod tym względem większa samodzielność 
spółek, gdyż długa droga do ministeryum 
przewlekać będzie procedurę.

Ważny jest warunek, dający możność 
udziału w spółkach wszelkim kategoryom 
ludzi pracujących na roli, a więc i dzier
żawcom, których byt jest cięższy, niż wła
ścicieli, dotąd zaś nie było żadnych uła
twień w stowarzyszaniu się. Składki nie- 
wielkio dadzą możność przystępowania do 

ce, ojcu, żonie. Jak oni tam żyją, jakie ich 
gospodarstwo. Mówi z zapałem, rozpro
mieniony wspomnieniami. To są najja
śniejsze dla niego chwile. Zwykły zaś je
go stan — melancholia.

Boi się napadu dyabłów, którzy kuszą 
go do złego. Umie jednak byó powściągli
wym i oszczędzać siebie dla rodziny. 
W nocy śnią mu się kobiety-kusicielki. 
Przysyłają je dyabli.

— Tutaj dużo dyabłów! — woła swoim 
cienkim, przeszywającym głosem i zaglą
da, czy nie ma ich pod łóżkiem.

— Są, są! Oto oni!
Rozpoczyna się atak.

. „Proszę strzedz swoje kioszenic. Doko
ła kręci się Demidow, kleptoman, jeden 
z najnieszczęśliwszych ludzi na katordze. 
Ciągle należy do kategoryi „niepopraw
nych/ Niedawno jeszcze wymierzono mu 
50 uderzeń, a wkrótce potem, ku ogólne
mu zdumieniu, doktór wziął do szpitala 
tego „niepoprawnego łotra."

— Aba! Ot, co jest! — zawołano — to 
waryat! A myśmy go „poprawiali"!

Oto ofiara szpitalów, ofiara „szybkiego 
uwalniania."

Jest to włóczęga niemy.
— Semion, jak się masz! — wita go le

karz.
On się uśmiecha bezmyślnie i patrzy 

gdzieś w kąt.
— Czy on istotnie niemy?
— Nie, jest dotknięty jedną postacią 

aphazyi, nic możo mówić i odpowiadać na 
pytania. 

spółek także drobnym rolnikom, którzy 
dotąd byli wystawieni na pastwę pośre
dników i skupywaczów.

W mięsiącu bieżącym sekeya rolna o- 
twiera swe posiedzenia po przerwie trzy
miesięcznej. Warto, ażeby się zajęła spra
wą spółek u nas, i to nie dorywczo, nie 
pobieżnie. Zadanie to wymaga przede- 
wszyBtkiem zbadania gruntu, na jakim 
związki tego rodzaju w kraju naszym mo
głyby powstać. Do pracy tej należy po
wołać ludzi najzdolniejszych i najsumien
niejszych. Nadto, pożądanem jest, ażeby 
ktoś z tego grona pojechał i zapoznał się 
na miejscu z działalnością i rozwojem 
spółek w Libawic, Kownie, Mińsku i Ki
jowie. Bezpośrednie spostrzeżenia w tej 
mierze mogą dać bardzo cenne wska
zówki, bo zaczerpnięte z praktyki. Tym 
sposobem łatwiej byłoby ustrzedz się wie
lu omyłek, któro zazwyczaj doświadcze
nie wymazuje znacznym kosztem.

Z GALICYI.

Tegoroczna klęska żywiołowa w Galicyi. — Wiado
mość urzędowa o niej. — Wniosek rządowy w Ra
dzie państwa o zapomogach dla różnych krajów. — 
Stanowisko galicyjskiego Wydziału krajowego wo
bec klęski. — Drożyzna. — P. Biliński i nowe po
datki. — Wniosek Dipaulego. — Co robić? — Żąda

nia radykałów rusińskich.

ilka poważniejszych pism Iwow- 
skich zajęło się gorliwie sprawą 

sggjtegorocznej klęski żywiołowej,ja
ka pod postacią gradów, wylewów i na
wałnic dala się uczuć w sposób bardzo 
ciężki całej Galicyi. Ponieważ jest to 
sprawa bardzo ważna, ponieważ, jak się 
czytelnik przekona, połowa ludności za
grożoną jest głodem, pozwolę sobio sko
rzystać z urzędowego komunikatu. Wezmę 
tylko kilka faktów, przytoczę kilka uwag 
urzędowych, ażeby dać pojęcie o rzeczywi
stym stanie rzeczy.

Wiadomości zebrano zostały i przysła-

Twarz mu wykrzywia tylko uśmiech 
bezmyślny, pełen cierpienia i litość wzbu
dzający.

W chwili przyjścia do siebie, gdy mu 
raz wróciła możność mówienia, opowie
dział lekarzowi swoje dzieje.

To nie włóczęga. Jest to włościanin 
z gub. Nowogrodzkiej, Semion Głucha- 
renko. W wiosce swojej pozostawił rodzi
nę. Chodził i do Petorsburga na zarobki. 
Zachorował na tyfus, leżał w szpitalu. 
Stamtąd „wypisano" go zbyt wcześnie, 
gdy był jeszcze bardzo osłabiony. Pienię
dzy nie miał ani grosza, pasport stary po
słał z prośbą o nowy; musiał iść pieszo. 
Ledwie jednak wyszedł za rogatki, gdy 
go przytomność opuściła. Następnie z nim 
„to się stało." Trzymano go w policyi, są
dzono; na wszystkie pytania milczał. Ska
zano na półtora roku do katorgi, a na
stępnie na osiedlenie w Saohalinie, jako 
„włóczęgę Niemego."

Takie dzioje zdążył opowiedzieć Se
mion Głucharcnko lekarzowi w chwili 
przyjścia do siebie i następnie znowu po
grążył się w milczeniu. Znowu na twarz 
wystąpił mu ton cichy, bolesny uśmiech.

Nad tom wszystkiem, nad tragicznem 
milczeniem „włóczęgi Niemego," nad ci
chymi jękami, wydobywającymi się z głę
bi duszy, nad ciężkiemi westchnieniami, 
nad kłótnią i łajaniem się chorych, nad 
opowiadaniem gracza, nad duszącym ka
szlem suchotników, w którym słychać, jak 
płuca rwą się na kawałki, nad bredzeniem 
i śmiechom idyotycznym obłąkanych pa- 

ne przez naczelników powiatów (staro
stów), zatem przez urząd polityczny, któ
ry skłonny bywa raczej do zmniejszenia 
klęski, niż do przesady. Ułożono je w je
den wykaz statystyczny, rozklasyfikowa- 
no na sześć grup, powiedziałbym,- dowol
nych, gdyż nie przyjęto za podstawę naj
ważniejszego czynnika, tj. wysokości klę
ski. Ale jest to rzecz dotycząca samej 
pracy i z treścią nic wspólnego niema. 
Starostwo tedy w Nisku powiada: obawa 
głodu już w zimio skutkiem braku zapa
sów żywności i zarobku jest uzasadnioną. 
W powiecie Tarnobrzeskim: siano zgniłe 
i nie nadaj e się do paszy, zboża nie urodzi
ły, ziemniaki wszędzie gniją; ziarna do 
siewu na wiosnę nie będzie, a pożywienia 
może braknąć w zimie. W powiecie Rze
szowskim: nie starczy ziarna do siewów 
wiosennych i żywności w zimio. Takie sa
me stosunki panują w powiecie Jarosław
skim. W Mościskim skutkiem długotrwa
łych deszczów, gradów i oberwania się 
chmur, spodziewaną jest nędza w zimie, 
ciężki przednówek i brak ziarna do sie
wu. To Bamo w powiecie Gródeckim. 
W Janowskim pasze ucierpiały, zboże po
rosło, ziemniaki gniją. W Żółkiewskim 
siano zamulono, oziminy wygniły, grochy 
i jęczmiona także, ziemniaki psują się, 
przezimowanie inwentarzy niemożebne. 
W powiatach: Myślenickim, Grybow- 
skim, Gorlickim, Jasielskim i Sanockim 
brak ziarna już na posiew jesienny, na 
wiosenny— również; przewidywaną jest 
nędza i epidemia głodowa. W powiecie 
Samborskim wszystkie gospodarstwa po
niosły klęskę, a połowa rolników potrze
bować będzio pomocy. Powiat Staromiej
ski w tem samem położeniu — pola za
mulone i zarzucone kamieniami. Władze 
podnoszą potrzebę natychmiastowej pomocy. 
To samo się dzieje w powiatach: Boho- 
radczańskim, Stanisławowskim, Koło- 
myjskim, Sniatyńskim. W Brzeżańskim 
i Zbaraskim ubytek w plonach w poró
wnaniu z ubioglomi latami wynosi prze
szło 2 mil. złr.

Wartość przypuszczalnej szkody w 20 
tylko powiatach wynosi 4,461,234 złr., 
a trzeba wiedzieć, że szkoda powyższa po
wstała jodynie skutkiem gradobić, wyle
wów i nawałnic, a nie obejmuje wcale 
strat wynikłych z długotrwałej słoty.

nuje ciągły, nieustanny krzyk waryata, 
żołnierza starego.

W szpitalu korsakowskim niema miej
sca, gdzieby nie doleciał ton stra zny 
krzyk, wstrząsający wszystkimi nerwa
mi. Zatruwa on nawet ostatnie chwile ko
nającym w małej, osobnej komórce.

Chodźmy tam.
Na łóżku leży człowiek... cień, widmo 

człowieka... Twarz nie blada, lecz biała, 
jak mlekiem pokryta.

Oddech chropawy i gwiżdżący wydoby
wa się z piersi.

Brak mu tchu.
Lekarz, który mi udzielał wskazówek, 

dotyczących każdego chorogo, tutaj po
wiedział tylko:

— Pan sam widzi!
— Doktorze, doktorze! — z trudem wo

ła chory, a w tonie jego prośby dźwięczy 
coś, co za duszę chwyta. —■ Doktorze!., 
sprowadź mi, na miłość Boga, mi ;ty... 
Mięta mi wróci zdrowie.

— Dobrze, dobrze, kochany. Sprowadzę 
ci mięty — pociesza go lekarz.

— Tak, tak!.. Mięta... mi... ży...
Przed wieczorem umarł.

(C. d. n.).
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Gdy już wiadomości powyższo drogą u- 
rzędową zostały zebrane, dopiero „Wy
dział krajowy zarządził dochodzenia te
raz," rozmyślnie — przytaczani słowa je
dnego z pism tutejszych — aby Wydzia
ły powiatowe nie przedkładały spra
wozdań pod wpływem świeżych skutków 
klęsk, któro zwykle w pierwszej chwili 
przedstawiają się najgroźniej/ Zobaczy
my, jakie będą następstwa tego rozmyślne
go opóźniania się w chwili, kiedy potrze
bny jest największy pośpiech. Podczas 
gdy Wydział krajowy rozmyślnie opóźnił 
likwidacyę strat, w czasie uwiadomienia 
• > tom czytelników polskich, o dzień tyl
ko później, bo 25 września, na posiedze
niu Izby poselskiej rząd wniósł projekty 
dotyczące niesienia pomocy ludności, do
tkniętej klęskami źywiołowemi. Żąda on: 
dla Czech zapomogi 1,200,000 złr. i na po
życzki zwrotne 1 mil.; dla Niższej Austryi 
zapomogi | mil. i pożyczki 200,000; dla 

W Górnej Austryi zapomogi | mil., na po
życzki 350 tys.; dla Solnogrodu zapomogi 
150 tys.; dla Styryi zapomogi 40 tys., dla 
Szlązka 100 tys., dla Moraw 150 tys. 
A cóż się stało z Galicyą? — pytacie za
pewnie. Ozy ją mimowolnie pominęły 
dzienniki, czy może Wydział krajowy roz
myślnie zwlekał z zebraniem wiadomości 
o szkodach i nie przedstawił w porę rzą
dowi prawdy? Jeżeli tak jest — to win
szuje sprężystości. Byłaby to ostrożność 
osobliwego rodzaju, dla której nio chcę 
szukać wiaściwogo nazwiska.

Skutki takiego smutnego położenia kra
ju już dzisiaj są widoczne i ciężkie: mąka 
zdrożała o 25%, kartofle o 40, a w dro
bnej sprzedaży do 55%.

Co będzie później, gdy mróz ściśnie 
i kartofle schowają się w kopcach? Nie
słychaną drożyzną odznacza się Lwów. 
Ażeby nio ściągać na siebie zarzutu, że 
go oczerniam, przytoczę słowa jednego 
z miejscowych publicystów, który nie 
chce wiodzieć o tem, co Europa o nas po
wie. Lwów — pisze on — jest wyjątko- 
wem miastom, gdzie nie ma żadnych norm 
sprzedaży chleba. Sto gatunków i sto eon. 
Nikt nic kontroluje, jaki jest wyrób i ja
ka jego wartość. A zła sława chleba 
lwowskiego szerzy się bardzo daleko. 
Dość powiedzieć, żo na Morawie pieczony 
i do Lwowa przywożony (nietylko do 
L&owa) wytrzymuje tu konkurencyę 
i jest chętnie poszukiwany. Piokarstwo 
stoi we Lwowie tak nizko, jak chyba ni
gdzie. Nieraz utyskiwały na to sprawo
zdania inspektora przemysłowego, ale na- 
próżno. Nasza władza przemysłowa jost 
głuchą, nasz urząd targowy ciemnym. To 
też na nędznym chlubie najbardziej są 
wyzyskiwano uboższo warstwy miejskie. 
Drożyzna zagląda drapieżnem okiem do 
kieszeni nędzarza, oblega miasto. Roz
tropność nakazuje zapobiegać, aby nas 
nie zjadła.

Czy się co zrobi? Zapewne. Przecież po
siadamy energiczne Wydziały krajowe, 
które rozmyślnie wstrzymują się od zbie
rania wiadomości o stanie i położeniu lu
dności wiejskiej, ażoby nie przesadzić cy
fry; dlaczego nie mogą istnieć energiczne ; 
Rady miejskie, które rozmyślnie teraz nic , 
nie będą przedsiębrać, czekając na to, ja
kie sposoby wynajdą do obrony od nę
dz/— Niemcy.

Niejednokrotnie zwracałem uwagę na 
to, że sposób, czy metoda „poprawiania" 
finansów Austryi jest czemś potwornie 
oburzającem i w dosłownym przekładzie 
na język powszechnie zrozumiały nazwać 
ją można—rozbojem państwowym. Wiel
ki ekonomista galicyjski, dr. Biliński, wy
stąpił przed Izbą z nowym projektem 
wzmocnienia skarbu. Przekonywam się 
coraz częściej i coraz dowodnicj o tem, 
że nauka ekonomii politycznej, czyli spo
łecznej, wykładana w szkołach wyższych, 
jest w naszych czasach zupełnie idealną. 
Nietylko nie stoi ona w żadnym związku 

z życiem i społeczeństwem, nie uczy, jak 
działać na pożytek ludzi, ale przeciwnie— 
staje w sprzeczności z logiką, dobrem po- 
wszochnem, a nawet uczciwością publicz
ną. Ta dziwna nauka, piękna w szkole, 
w życiu nosi nazwę — nauki ubożenia lu
dzi i opiera się na jodynom wymaganiu: 
oddaj, co masz. Stosowanie tej metody 
z całą bezwzględnością rozpoczął dopio
ro Julian Dunajewski. Żaden niemie
cki minister nie śmiał tego uczynić. Nie
ma odważniejszych tyranów, jak — cu
dzoziemcy w służbie niemieckiej. Du
najewskiego można jeszcze bronić tom, 
iż skarb zastał pusty, a tu trzeba było 
dawać na wszystkie strony. Brał więc 
u jednych, aby dawać drugim. Teraź
niejszy minister finansów poszodł dro
gą wykutą przez Dunajewskiego i zaczął 
grać na wielkiej strunie potrzeb i intere
sów „pierwszorzędnego państwa." Z Au
stryą stało się to, co się dzieje z bankru
tami: nie mają wielkich środków finanso
wych, ale mają wielkie pretensyo. Biliń
ski pragnie również gorąco odegrać rolę 
wielkiego ministra, alo chce, ażeby na 
wiolkośó jego pracowali nędzarze. Z czy
nów jego wygląda — widmo zdziorstwa.

Ze zadaniem państwa nowożytnego jest 
zabezpieczome obywatelom znośnych wa
runków do życia — to chyba wątpliwości 
nie ulega, a jednak Austrya, zachowując 
wszelkie pozory prawne, na tem stano
wisku nic stoi.

Wiadomo, że ugoda z Węgrami nie 
przyszła jeszcze do skutku. Równocześnie 
z tą szczęśliwą dla austryackiej monar
chii chwilą ugody miały wejść w życie 
podwyższono podatki konsumcyjne od 
wódki, piwa i cukru, które miały przy
nieść 40—42 milionów nadwyżki. Z tego 
miało pójść 12| mil. na polepszenie płac 
urzędników, 4 mil. na płace wojskowym, 
4 mil. na podwyższenie pensyj straży 
skarbowej itd. Ugoda do skutku nic przy
szła. A tymczasem na pokrycie powyż
szych pozycyj potrzeba 20 milionów. Coś 
trzeba robić. Czekać — niepodobna. Nie
wyczerpany przeto w pomysłach Biliński, 
zamiast mozolić się długo nad wyszuka
niem źródła dochodowego, któreby nie 
zubożyło nikogo a zasiliło skarb państwa, 
uciekł się do środka wypróbowanego: 
pragnie nowy podatek nałożyć na tych, 
którzy mu z pownością nie zamącą spo
koju w Radzie państwa — na klasę naj
biedniejszą. Wymaga on niowielo: 6% od 
sprzedaży cukru, co wyniesio około 15 
mil., 12% podatku transportowego i 5% od 
jazdy koleją, co wyniesie około 5 mil. 
złr. — i budżet wyrównany. Bezwątpie- 
nia metoda genialna. Mimowoli nasuwają 
się uwagi: a giełda, a papiery wartościo
we, a wina zagraniczne, jedwabie, cygara 
hawańskie, karty — czyżby to nic lepiej 
opodatkować? Są to przedmioty, których 
biedak nio posiada lub nie zna, a zatem 
opłacaliby podatek bogaci. Nie. W Au
stryi jest taka logika, że płacić muszą tyl
ko biedni. Dlaczego’minister nio podnie
sie ceny jazdy w kl. I-ej o50%, a nie zniży 
w III-ej? Czemu nie obłoży wysokim po
datkiem pakunków osób podróżujących 
kl. I — przecież ci, którzy mają dużo pa
kunków, zwykłe mają czem płacić za nie. 
Czemu nie wprowadzi monopolu wódcza- 
nego, który w ciągu kilku lat wyleczy ca
łą ludność Galicyi z pijaństwa i usunie 
w krótkim czasio jedno ze źródeł nędzy? 
Z tom zapewne więcoj kłopotu... 1 biedak 
musi zapłacić nu kolei, inaczej — niech 
w domu siedzi, niech nie szuka zarobku. 
Ale idźmy dalej: 12% nadwyżki od trans
portu nie obciąży tak żadnego kraju w Au
stryi, jak Galioyę, bo długość linii kolejo
wej galicyjskiej jest prawie dwa razy 
większą od długości w każdej innej pro
wincyi, a niektóre przewyższa kilkakro
tnie. Cóż to znaczy? Zwiększa się podatek 
od cukru, od transportu i od przewozu 
i podniesiono płace urzędników, na któ- I 

rych pada także ciężar podatku, czyli in
nemi słowy: że urzędnicy będą musieli 
pod formą zwiększonych wydatków od
dać rządowi to wszystko, co dostaną pod 
formą pod wyższonej pensyi. Na czcmżo 
polega owa podwyżka? Na mydleniu 
oczu — mówiąc zwykłym językiem. Chy
ba że p. minister wynajdzie jeszcze spo
sób, zapomocą którego urzędnicy pań
stwowi mogliby pełnić swo obowiązki, 
lecz obchodzić się bez pożywienia.

Pojedynek hr. Badeniego z Wolffem, 
o którym pisać nie będę, miał tę dobrą 
stronę, że pohamował nieco — i to rzecz 
wątpliwa — zbyt gwałtowne wybryki le
wicy, ale nie zmienił ani nastroju, ani po
łożenia ogólnej sytuacyi. Większość, skle
jona przez Badeniego, nie daje na przy
szłość żadnej rękojmi i zaledwie kilkoma 
głosami przewyższa opozycyę. Z taką 
większością—pod względem ilościowym— 
nic przedsiębrać niepodobna. Wewnątrz 
jej brak harmonii. Okazało się to dopiero 
teraz tak wyraźnie i stanowczo, że nie 
wiadomo, jak rząd wybrnie z toj sytua
cyi. Dotychczas stało przy sterze t. zw. 
stronnictwo katolickie z Dipaulim na cze
le, stronnictwo niemieckie z przewodni
czącym— Włochem. Zupełnie po austrya- 
cku. Zajmowało ono zawsze stanowisko 
niewyraźne, a teraz wystąpiło z wnio
skiem o zniesienie rozporządzeń języko
wych, tj. przeciwko rządowi, ale tylko 
w tej jednej sprawie. To wystarcza za in
no. Grupa Dipaulogo jest przekonana, żo 
do rozwiązania kwestyi ugodowoj należy 
dążyć środkami prawnymi. Proponują 
przeto wybranie komisyi z 36 członków, 
któraby przedstawiła Izbic projekt posta
nowień dla uregulowania na drodze usta
wodawczej kwostyi narodowościowej i ję
zykowej. Komisya najdalej za sześć tygo
dni ma złożyć Izbie odpowiednie wnioski. 
Jost to zwrot w innym kierunku. Mało by 
nas to wszystko obchodziło, gdyby nie py
tanie: jakie stanowisko wobec tego zaj- 
mie Koło polskie? Jest to chwila bardzo 
stanowcza i bardzo ważna, ażeby coś wy
targować dla siebio,ale równocześnie bar
dzo drażliwa. Nasuwa się szereg pytań: 
Czy wisieć przy rządzie nadal i kosztom 
zdobyczy osobistych podtrzymywać sy
stem rujnujący pod wielu względami Ga
licyę? Czy utworzyć rząd z opozycyi, za
jąć w nim miejsce pierwszorzędne i dla 
kraju wytargować najlepsze warunki? 
Ów wniosek o „rozwiązaniu kwestyi na
rodowościowej i językowej" jest mieczem 
obosiecznym dla nas; może nam przynieść 
uspokojenie, ale może także rzucić za- 
rzewio, którego nie ugasimy tak prędko. 
A matoryałów palnych posiadamy dosyć.

Na dowód słówko powiem o wiecu t. z. 
radykałów rusińskieb. Co tam panuje za 
chaos żądań i dążeń, co za brak wszelkie
go zmysłu praktycznego i politycznego! 
Jeden— p. Hankiowicz — dowodził, że ra
dy kali rusińscy wyznają zasady i ostato- 
czno cele, oparte na teoryi ekonomicznej ■ 
Marksa i Engelsa. P. Baczyński żądał po
działu Galicyi na wschodnią i zachodnią, 
przyjmując za podstawę linię etnograficz
ną. P. Danilowicz twierdził, żo to niepo
trzebne, bo kordony narodowościowe so- 
cyalistów nic obowiązują. P. Wittyk o- 
świadczył, że jego ideałem jest „wielka 
Bocyalistyczna Ukraina." P. Franko go
dził się na podział Galicyi z warunkiem, 
że zastosuje tam własne pomysły o mo
ralności publicznej i państwowej, a p. 
Wittykowi zrobił zarzut, że „całą sprawę 
pragnie utopić w mglistem morzu ukraiń- 
skiom." To bynajmniej nio przeszkodziło 
p. Frankowi do wniesienia projektu wy
kupu „pańskich" gruntów (przez kogo?) 
i utworzenia działek po 20 mórg, któreby 
wydzierżawiono „chłopom." P. Wittyk 
odwdzięczył się p. Frankowi i powiedział, 
że jest to „chłopołapstwo." P. Budzynow- 
ski radził wypędzić Polaków z Galioyi 
wschodniej za pomocą bozroboci rolni
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czych, na co włościanie godzili się, ale żą
dali, ażeby p. Budzynowski karmił pró
żnujących.

Istna wieża Babel! Bardzo proszę zna
leźć warunki do wspólnego życia i zgody 
z takimi panami.

Clio.

KRONIKA POZRAITSKA.
-b-w-

Walka hakatyzmu ze stowarzyszeniami polskiemu— 
Ukryta idea polityczna... w ciężkich kostiumach gi
mnastyków.— Germanizacya za pomocą protestan
tyzmu. — Habit pod sztandarem germanizacyi. — 
Prześladowanie pism i stowarzyszeń katolickich
przez biskupa Koppa. — Spółki zarobkowe.— Kon

kursy.

dłam pewien prasy niemieckiej 
zwartym szeregiem idzie przeciw
ko stowarzyszeniom polskim w 

Poznańskiem, Prusach Zachodnich i na 
Szlązku. Owa krucyata, a raczej silna 
agitacya, ma na celu podniecenie opinii 
publicznej i rzucenie oślepiającego acz 
fałszywego światła w oczy rządu. W zna
cznej mierze praśa ta święci tryumfy. 
Ciągło alarmowanie sfer sterniczych, cią
głe zwracanie uwagi na niebezpieczeń
stwo dla rządu, grożące skutkiem rozwo
ju stowarzyszeń polskich, a z drugiej stro
ny hymny uwielbienia dla piesków admi
nistracyjnych, którzy samowolnie, wbrew 
zasadom konstytucyi, szarpią i gryzą 
wszelkie organizacye żywiołu polskiego— 
to wszystko daje już dziś widoczne rezul
taty. Zwyczajni policyanci, popełniający 
nadużycia, bezprawia i gwałty, wyrastają 
na bohaterów i do dalszej działalności 
czerpią bodźce z tych pochwał i uzna
nia prasy: rosną na bohaterów i... katów. 
To toż szykany względem wszystkiego, co 
polskie, są dziś na porządku dziennym. 
Stowarzyszenia polskie, oddane na bez
względną pastwę administracyi miejsco
wej, która zdobyła sobie prawa nieogra
niczone, mają jedyną drogę i tej chwyta
ją się rozpaczliwie: idą do najwyższych 
sfer administracyjnych. Ale chociaż cza
sem skargi ich bywają wysłuchano, nie
długo cieszą się spokojem. Bo oto po u- 
pływio pewnego czasu polieya rzuca się 
na nio z nową i silniejszą zaciekłością 
pastwi się i samowolę szerzy.

W ostatnich czasach szczególną ofiarą 
napaści prasy i policyi stały się stowarzy
szenia gimnastyczne.

O szykanie, urządzonej zlotowi poznań
skiemu^ już wspominaliśmy w kronice po
przedniej. Nie na tem wszakże Niemcy 
poprzestają. Wytaczają oni procesy o „za
kłócenie porządku publicznego/ a tom 
zakłóceniom jest... noszenie strojów kor
poracyjnych. Zbrodnią polityczną jest 
także noszenie kokardek kostiumowych 
lub urządzanie gimnastyki publicznej, 
więc tego wszystkiego surowo zakazano.

Zobaczmy, jak na stowarzyszenia gim
nastyczne polskie i ich oznaki zapatruje 
się Śchlesische Zeitung: Ponieważ gimna
stycy polscy używają kostiumu ciężkiego, 
nieodpowiedniego do ćwiczeń gimnastycz
nych, należałoby zatem upatrywać w nich 
ukrytą ideę polityczną, dla której pozo
rem jest pielęgnowanie siły i zdrowia. 
Dodajmy, że ten „strój ciężki" używany 
bywa tylko w razach wyjątkowych do pa
rady — o czem zresztą wiedzą doskonale 
i gimnastycy niemieccy.

Wobec tych szykan stowarzyszenia gi
mnastyczne polskie staraj ą się usuwać 
wszystko, co zewnętrznie razi hakatystów 
i daje im powód do ciągłego rzucania się 
i alarmowania. I te środki na nic się nio 
przydały, bo kto chce szykanę zorganizo
waną prowadzić, ten zawsze znajdzie po
wody do niej, ten najmniejszą bagatelę 
dopatrzy i w niej ujrzy programy, zdrady 
polityczne.

Ucisk narodowościowy w ostatnich cza
sach ogromnie się rozwinął na gruncie re
ligijnym. Przede wszystkiom ogólny Zwią- 
zok niemiecki wraz z ewangelickim po
stanowiły zaopatrywać posiadaczów Niem
ców i wogóle swych współplemieńców, 
posługujących się cudzą pracą — w siły 
robocze niemieckie, któreby wyrugowały 
żywioł polski z ziemi rodzimej. Program 
ten bardzo jasno rozwija Danziger Ztng 
w sposób następujący: W ciągłej walce 
narodowościowej chodzi o to, ażeby przy 
pomocy prowincyj zachodnich poprzeć 
braci niemiockich na kresach wschodnich 
i przyczynić się do wzmocnionia sił ger- 
mańsko-ewangelickich. Niemcy właści
ciele oraz koloniści nowi, którzy nabyli 
większo działki gruntu, rzemieślnicy, 
wreszcie kupcy, wszędzie tam muszą się 
posługiwać pomocą pracowników - Pola
ków.

Z tych właśnie względów oba związki, 
powyżej wzmiankowane, podały wniosek 
sprowadzania młodzieży z Zachodu, ażeby 
tym sposobem zaopatrzyć kresy wscho
dnio w parobków, robotnice, uczniów 
i czeladników niemieckich. Gazeta widzi 
bardzo dobrą sposobność ku temu. Przy 
wielkich parcelacyach, dokonywanych 
przez komisyę kolonizacyjną, zwykle zo- 
staje dwór oraz budynki gospodarskio 
z ogrodem. Ponieważ dla małego koloni
sty ani pałace, ani parki nio są potrzebno, 
więc budynki są sprzedawano poprostu 
za-koszt rozebrania. Pismo tedy radzi na
bywać jo tanio i zamieniać na ewangicli- 
cko-niomieckio domy sierot, przytułki, 
szpitale, domy wychowawcze itd., któro 
dałyby wyborny fundament dla niemczy
zny i protestantyzmu. Tam zośrodkowy- 
wałby się germanizm, parki zaś służyłyby 
do zabaw i festynów. Rodziny niemieckie 
miałyby przyjaciół i doradców w rząd
cach. Pierwsze kroki w tej mierze zro
biono. Powszechny Związek niemiecki 
nabył nieruchomość w W. Ks. Poznań
skiem i urządził tam dom dla sierot. Na
stępnie Związek ewangelicki zaczął do
starczać środków na kupno takich budyn
ków w Kobysewie (pow. Kartuski). W Ty- 
licach (Prusy zachodnie) otworzono także 
zakład sierot protestanckich.

Pisma niemieckie tryumfują z tych za
biegów i wyobrażają sobie, że ogólny 
Związek niemiecki, oraz ewangelicki po
trafią tym sposobem zmiażdżyć, a nawet 
zgładzić z powierzchni świata żywioł pol
ski.

Hakatyści mają dzielnych sprzymie
rzeńców... w duchowieństwie górnoszląz- 
kiem. Biada kapłanowi, który poważa 
mowę ojczystą ludu! Chociażby uszy za
tykał na wszelkie hasła polityczne, cho
ciażby był ślepym i niemym na wszelkie 
agitacye, będzie usunięty ze stanowiska, 
i to tem skwapliwiej, im bardziej potrafi 
zjednać serca swych parafian. Z Wrocła
wia przychodzi wyrok komisyi, bez ża
dnych wyjaśnień. Pomimo bierności, zu
pełnego poddania się księdza tym wyro
kom, pomimo, że nie skarży się przed 
swymi parafianami, wiedzą oni doskona
le, jakie pobudki szerzą tę niesprawiedli
wość, niezgodną z nauką Chrystusa. Dla
tego też lud złorzeczy ks. biskupowi Kop- 
powi. Działalność tego wiernego sługi nie 
kościoła, lecz germanizmu, znaną już 
jest dobrze. Nie pozwalał on rodzicom li
czyć dzieci swoich zasad wiary z polskich 
książek do nabożeństwa. Niedawno zaś 
nakazał księżom, aby się nie ważyli po
pierać Gwiazdki Cieszyńskiej, pisma naj
bardziej katolickiego w prasie polskiej. 
Następnie postanowił zgnieść Katolika 
w Bytomiu, pomimo, że pismo to otrzy
mało błogosławieństwo papieża. Przyczy
ną potępienia pisma było to, że przy wy
borach przeciw kandydatowi stronnictwa 
centrum postawiło kandydata Polaka. Ale 
nie koniec na tem: biskup ten urządził 
formalną krucyatę na stowarzyszenia pol- 

8ko-katolickie w Górnym Szlązku. Takie 
np. towarzystwo św. Aloizego, istniejące 
od lat dwudziestu, kazał zamienić na bra
ctwo, a to dlatego, ażeby usunąć stamtąd 
wykłady i deklamacye polskie. Skutkiem 
tego w Bytomiu odbyło się zebranie to
warzystwa w celu uchwały przelania ma
jątku stowarzyszenia do funduszu kościel
nego. Członkowie jednak nie przystali na 
rozwiązanie towarzystwa, gdyż ich o zda
nie nie pytano. Wyjaśnić musimy, że kor- 
poracya ta, założona przez ks. Bonczka, 
jest pod opieką proboszczów. Ponieważ 
duchowieństwo cofa się, więc członkowie 
stowarzyszenia bytomskiego postanowili 
zmienić statuty, a przewodnictwo powie
rzyć osobie świeckiej. Księża Myśliwiec 
i Zientek, wobec takiego stanu rzeczy, o- 
puścili posiedzenie. Lud więc sam sobie 
radzić postanowił. To samo stało się 
w Laurahucie, Szobiszowicach, Kamie
niu, Królewskiej Hucie itd. W innych 
miejscach rozwiązano towarzystwa po to, 
ażeby natychmiast zorganizować się pod 
mianem św. Stanisława Kostki.

Religia tedy w rękach biskupa stała 
się narzędziem politycznom i wywołała 
wprost odmienne wyniki, niż te, na jakie 
rachował wierny sługa hakatyzmu. Oto 
ludność pod wpływem prześladowania 
wzmocniła swoją jedność i odporność.

Skoro mowa o stowarzyszeniach, nie 
możemy pominąć milczeniem spółek za
robkowych (pożyczkowych) w W. Ks. Po- 
znańskiom i Prusach Zachodnich. Przed 
kilku tygodniami w Miłosławiu odbył się 
właśnie ich sejmik, na który przybyło 
sporo delegatów. Jak głosi sprawozdanie, 
liczba tych związków zwiększyła się o 8 
(jest ich ogółem 101) liczba zaś człon
ków z 32,282 urosła do 35,987. Kapitał 
w roku zeszłym zwiększył się przeszło 
o trzy miliony marek (wynosi 25,346,000). 
Takiego wzrostu jeszcze nic było przez 
czas istnienia spółek. Posiadają one swój 
własny organ p. t. Poradnik, dwutygodnik, 
wychodzący w Poznaniu pod rcdakcyą 
dyrektora Banku związku spółok, dr. Ku- 
sztelana. Dla przemysłu i handlu polskie
go związki te mają doniosło znaczenie. 
Wiedzą o tem hakatyści i starają się 
wszelkimi sposobami podkopywać ich 
istnienie.

Na zakończenie ze spraw bieżących ma
my do zanotowania dwa kongresy. Jeden 
ogłosiło towarzystwo poznańskie „Stella" 
na napisanie prologu scenicznego, który 
ma wejść do programu uroczystego obcho
du setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. 
Drugi — rozpisało centralne Towarzystwo 
gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem na 
„Popularny podręcznik chowu bydła/ 
Nagroda wynosi 500 marek. Termin nad
syłania prac upływa 1 października r. p.

PAMIĘTNIK.

Wystawa cgroćLnioza.

arszawskie Towarzystwo ogro
dnicze urządziło przed kilku laty 
wystawę owoców, którą Kuryer 

świąteczny scharakteryzował bardzo dow
cipnie w następującym cztero wierszu:

Cztery jabłka i pięć gruszek, 
Które Magda pod fartuszek 
Bez frasunku sobie schowa — 
To wystawa owocowa.

W rzeczywistości było gruszek i jabłek 
więcej, a Magda nie schowałaby ich pod 
fartuszek, chociaż bez trudu zaniosłaby 
wszystkie do domu i wraz z rodziną zja- 
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dla bez niebezpieczeństwa; ale sama wy
stawa była popisem, nadającym się tylko 
do żartów. Wszakże jej śmieszność, a na
wet szkodliwość tkwiła nie w ilości, lecz 
w jakości i nazwie przedstawionych oka
zów. Nazwano je bowiem „normalnym 
doborem owoców" dla naszego kraju. Po
mijając fakt, że właściwie taki dobór 
wcale nie istnieje, że w tym kierunku 
zrobiono zaledwie bardzo pobieżne i nie
dokładne próby, gorszem było to, że nie 
trzymano się nawet tego pierwszego za
rysu, lecz zgromadzono kilka pudów ja
błek i gruszek bez żadnego planu, przyję
to wszystkie, jakie nadeszły i tej przy
padkowej mieszaninie, w której obok od
mian istotnie odpowiednich dla naszego 
kraju, znajdowały się kapryśne, czułe, 
wymagające szczególnych warunków 
i pieczy, nadano tytuł „normalnego dobo
ru/ wprowadzając w błąd zainteresowa
ną publiczność.

Tę lekkomyślną wystawę osądziliśmy 
surowo, podczas gdy pisma, których głos 
najdalej się rozlega, okadziły ją pochwa
łami. Od tego czasu węzły przyjaźni, łą
czące Towarzystwo ogrodnicze z prasą, 
a raczej z reporterem, obsługującym kil
ka dzienników, bardzo się rozluźniły, bez
względno zachwyty ustąpiły miejsca przy- 
gryzkom i szykanom, a obecnie Towarzy
stwo postawione zostało niemal pod prę
gierzem za wystawę przetworów owoców, 
w której stosunkowo najmniej zgrzeszyło. 
Rzeczywiście przyjęło w niej udział zale
dwie kilku producentów, ale cóż ono te
mu winno? Dlaczegóż dzisiejsi jego kry
tycy a dawni przyjaciele nie naciągali na 
swe elegijne harfy strun szyderstwa, gdy 
na wystawę warzyw ani jeden ogrodnik 
nie przysłał okazów? Jak bezmyślną i o- 
sobistymi względami natchnioną była 
przedtem chwalba, taką samą jost dziś 
nagana. Bo w sądzeniu podobnych niepo
wodzeń trzeba ciągle pamiętać o żółwio
wych ruchach i ślimakowem zaskorupie
niu się naszego przemysłu ogrodniczego, 
o jego braku energii, niechęci do śmiel
szych rzutów i nierozumienia własnego 
interesu w szerokiem ujawnianiu postę
pów i wyników swej pracy. Jeden hodu
je w inspektach ogórki, drugi — azalie, 
laki i fijołki, trzeci — wczesną kapustę 
i rzodkiewkę, a jeżoli ma kółko odbior
ców, dających mu skromne zarobki, ani 
myśli o powiększeniu ich zastępu zapomo- 
cą wystaw. Jest to treptanie po ścieżkach 
rutyny i klepanie biedy.

Rzecz naturalna, że nikt bardziej, niż 
Towarzystwo ogrodnicze, nie jest powo
łany do ożywienia tej dziedziny ruchom, 
energią i światłem. Ale na nieszczęście 
nie umiało ono — nie powiemy, że nie 
chciało — wywrzeć tego praktycznego 
wpływu, jaki leży w jego zadaniach. Ba
wiło się wiele, myślało o rozmaitych wy
godach wiele, projektowało jeszcze wię
cej a gadało najwięcej, ale z tych rozry
wek, upiększeń, słów, protokółów i u- 
chwał nie wynikł nawet taki skutek, aże
by szkółki handlowo hodowały odmiany 
drzew owocowych i sprzedawały nasiona 
warzyw według ustalonego doboru; ażeby 
ten tylko dobór rozchodził się po kraju; 
ażeby chłopi mogli nabywać tanio szczep- 
ki; ażeby powstało jakieś ognisko hurto
wej sprzedaży owoców według uregulo
wanych cen; ażeby rozwinął się organ, 
udzielający praktycznych rad i wskazó
wek; ażeby prowadzone były systematy
czne doświadczenia i ogłaszane ich rezul
taty; ażeby wreszcie producenci widzieli 
swą korzyść w wystawach. My dawno — 
i podobno my jedni — dzwonimy na re
formę Towarzystwa w tych kierunkach. 
Nie przekonały go słowa, ale przekonają 
z pewnością fakty.

Czytelnie ludowe.
Warsz. Dniewti. donosi: „Z inieyatywy 

b. genorał-gubernatora warszawskiego,

hr. Szuwałowa, powzięto zamiar założe
nia przy urzędach gminnych kraju tutej
szego niewielkich czytelni ludowych, zło
żonych z książek w języku rosyjskim 
i polskim. Sprawa ta otrzymała bieg dal
szy i uległa przeróbce w r. b. za gonerał- 
gubernatora J. O. Księcia A. K. Imere- 
tyńskiego, który do udziału w niej powo
łał także komitet naukowy. Zanim nastą
pi ostateczne urządzenie w wielkich roz
miarach, uznano za nieodzowne otworzyć 
obecnie na próbę 20 czytelni wiejskich, 
celem wydawania bezpłatnie ludowi ksią
żek do domu; mianowicie 10 czytelni po
wstanie przy urzędach gminnych, a 10 
przy szkołach, ażeby drogą doświadczenia 
poznać, który typ czytelni ludowej (przy 
gminie, czy przy szkole) odpowiada bar
dziej warunkom miejscowym. Czytelnia
mi gminnemi zawiadować będą władzo 
administracyjne, szkolnemi — zwierzch
ność naukowa. I jedne i drugie będą mia
ły kuratorów w miejscowych komisa
rzach do spraw włościańskich, na któ
rych, z mocy prawa, spoczywa najbliższa 
troska o interesy ludności wiejskiej. Bez
pośredni zarząd czytelni przy szkołach 
powierzono nauczycielom wiejskim, czy
telni zaś gminnych — członkom urzę
du gminnego, najodpowiedniejszym pod 
względem rozwinięcia umysłowego i war
tości moralnej. Na początek do każdej 
czytelni zalecono 250 książek, tj. 100 
w języku rosyjskim i 150 w języku pol
skim. Nadto dla każdej będzie prenume
rowana Gazeta Świąteczna, wydawana 
przez p. Prószyńskiego. Zalecone do czy
telni książki podzielono według treści na 
pięć działów: 1) religijno-moralny, 2) po
pularno-naukowy (z dziedziny geografii, 
kosmografii, przyrodoznawstwa, prawo- 
znawstwa itd.), 3) hygieny ludowej, 4) spe
cyalny (z dziedziny gospodarstwa wiej
skiego i domowego) i 5) beletrystyczny 
(opowiadania, powieści, poczye itp.). Dział 
ostatni jest najbogatszy; inne są prawio 
jednakowo pod względem ilości dziełek. 
Książki w języku rosyjskim są po więk
szej części te samo, które zwykle skła
dają czytelnie ministeryum oświecenia. 
Oprócz niektórych wyborowych pisarzy 
rosyjskich: Puszkina, Lermontowa, Lwa, 
Tołstoja, Grigorowicza, Gogola i in., do 
składu czytelni weszły wydawnictwa „Po
średnika," komitetów nauki czytania, tu
dzież dziołka rolnicze moskiewskioj ko
misyi odczytów ludowych (wydania Ti- 
chomirowa). Dział polski składa się z li
tworów znanych tutaj pisarzy ludowych 
i wydawców-popularyzatorów: Promyka, 
Dygasińskiego, Grajnerta, Brzezińskiego, 
Antoszki i in., oraz z nacechowanych ta
lentem opowiadań ludowych Klemensa 
Junoszy, Bolesława Prusa, Orzeszkowej 
i in. Do działu religijno-moralnego włą
czono książki treści religijnej jedynie 
wr języku polskim, zalecono przez cenzurę 
duchowną katolicką. Otwarcie czytelni 
ma nastąpić przed d. 13 listopada r. b.“

Do tej notatki pozwolimy sobie dolą- 
ozyć tylko jodną uwagę: ponieważ owe 
czytelnie mają byó „próbą," a osiągnięte 
w nich „doświadczenia" mają dotyczyć 
wskazówek do organizowania dalszych, 
więc trzoba ubezpieczyć możliwie ścisłość 
tej próby i rzetelność tych doświadczeń. 
Metoda, wiodąca do takiego celu, jest da
wno znana i udoskonalona w warszaw
skich czytelniach bezpłatnych przy Towa
rzystwie dobroczynności. Prowadzone tam 
nadzwyczaj dokładno kontrole wykazują 
szczegółowo: ile książek było w obiegu, 
jak się rozkładała ich poczytność według 
treści, autorów itd., tak żo każde sprawo
zdanie daje nam najwierniejszy obraz po
trzeb i upodobań czytelników. Jeżeli po
dobna kontrola będzie przez władzę na
kazana, a przez jej organy wypełniana, 
da owe pożądano wskazówki; jeżeli zaś ją 
zastąpi niedbalstwo, otrzymamy to, co 
otrzymuje dotąd statystyka, improwizo-

I wana przez nauczyoieli wiejskich i pi- 
sarzów gminnych: garście cyfr całkiem 
zmyślonych lub niedokładnych, bez war
tości i użytku.

Nowe „Ateneum."
Wyszły zadyszane długiem opóźnie

niem ostatnie zeszyty Ateneum, które po
witano szyderczym śmiechem. Buławę 
bowiom po Chmiolowskim ujął p. S. 
Wydżga, mąż znany w różnych dziedzi
nach, tylko nie w literaturze, a mający 
przewodniczyć miesięcznikowi naukowemu. 
W dozorze bóżnicznym tego wydawnic
twa znajduje się kilka główek-makówek, 
napełnionych drobniutkiemi ziarnkami 
myśli, którym się zdaje, że władzą swego 
cechu mogą mianować majstrów i wy
zwalać czeladników nauki. Ci w tem 
złudzeniu wytrwają. Ale rozumniej
si między nimi przekonają się wkrótce, 
że redakeya pisma naukowego nie jest 
ani kancelaryą rejenta, ani kantorem fa
bryki i że zarówno współpracownicy, jak 
czytelnicy cofną się od takiego interesu, 
pozostawiwszy tym panom przyjemność 
przemawiania wielkim głosem do siebie 
i puszczy.

Dalszy ciąg skanAalu.
Może to pośpiech robót około pomnika 

Mickiewicza w Warszawie, a może nie
zależna od togo widoku zgroza poruszyła 
członków Rady miejskiej w Krakowie, 
dość że wzięli oni pod obrady nieszczęsną 
sprawę niedbalstwa komitetu i nieudol
ności lub niesumionności p. Riegera. Na 
Rynku krakowskim stoi od roku przeszło 
wysoka buda zbita z desek, kryjąca w so
bie tajemnicę: nie wiadomo bowiem, czy 
w niej mieści się tylko podstawa pomni
ka, czy też i potworna figura, którą p. 
Rieger sfabrykował, a na którą nietylko 
ludzie patrzeć nie mogli, ale nawet psy 
wyły. Otóż Rada miejska postanowiła je
szcze raz zapytać komitet (który dziś już 
jest ciałem legondowem nioznanego skła
du), jak i kiedy myśli on tę sprawę za
kończyć, a w razie dalszej zwłoki — u- 
chwalono zażądać usunięcia szopy. Ponie
waż ów mityczny komitet był dotąd głu
chy na wszelki skargi, wyrzuty,1 a nawet 
obelgi, prawdopodobnie więc wytrzyma 
i ten atak do jogo honoru. I zdaje się, że 
nie będzie innego wyjścia, tylko droga 
sądu państwowego, bo najbardziej potępia
jące wyroki opinii publicznej jnie wywar
ły na bezwstyd żadnego skutku. Kto i ko
go ma pozywać, nio umiemy wskazać, ale 
zdaje nam się, że prawnicy powinniby 
rozwikłać ton splątany węzeł. A przecież 
niepodobna pozwolić, ażeby sto kilkadzie
siąt tysięcy guldenów składki narodowej 
utonęło w marnotrawstwie komitetu i kie- 
szoni p. Riegera.

Teatr p. Amfiteatrowa.
P. Amfiteatrów... Czytelnicy nasi nie 

znają tego pana, ale znają go dziennika
rze warszawscy, którzy mu w zeszłym ro
ku wyprawili ucztę z toastami, mówkami 
i okrzykami: „kochajmy się." P. Amfi
teatrów był wówczas — a zapewne jest 
dotąd — korespondentem gazety Now, 
Wremia i po powrocie z Warszawy opisał 
szczegółowo swój w niej pobyt, a nade- 
wszystko owo serdeczno przyjęcie. Te je
go listy były pierwszemi zadziergnięcia- 
mi sieci wyciągów i polemik między pra
są warszawską a rosyjską, sieci, która 
dotychczas się snuje. Otóż ten p. Amfitea
trów wystąpił obecnie z prośbą o wyda
nie mu koncesyi na toatr rosyjski w War
szawie. Żąda on placu, na którym wznie
sie swoim kosztem gmach, i zapomogi od 
miasta, obiecując darować mu cały inte
res po upływie pewnej ilości lat. Nie je
steśmy dość biegli do oceniania przedsię
wzięć teatralnych wogóle, a tego w szcze
gólności, nie rozstrzygamy więc, czy pro- 
pozycya p. Amfiteatrowa jest wykonalną 
i dla miasta korzystną. Sądzimy jednak, 
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że tutejsi jego przyjaciele w naszej prasie, 
którym on możo zwierzał się dawniej zo 
swym zamiarem i którzy posiadają więk
szą znajomość rzeczy, rozjaśnią nam tę 
sprawę.

Jakie nam pisma potrzebne?
W ostatnich czasach rozwinęła się u nas 

mania wydawania pism sportowych. Ma
my Jeźdźca i Myśliwego, Cyklistę-, obecnie 
ktoś stara się o koncesyę na Turystę. Za
pewne wkrótce doczekamy się jeszcze 
Wioślarza, Łyżwiarza, Atlety i Przeglądu 
Cyrkowego. Mimowoli nasuwa się pytanie, 
kto właściwie czyta i kto czytać będzie te 
pisma, które z natury swej muszą byó ja
łowe i płytkie? Mamy w prasie bodaj 
najobszerniejsze rubryki „z teatru i mu
zyki," a nadto z dziedziny wszelkich spor
tów, tj. działy, zaspokajające potrzeby 
pianki życiowej. Potrzeby to stały się wi
docznie pierwszorzędnemi, skoro wyma
gają wydawnictw specyalnych, pomimo 
hojności dzienników w sprawozdaniu 
z rozrywek. Grdybyśmy tą miarą chcieli 
mierzyć część ogółu, dla którego przezna
czone są tego rodzaju wydawnictwa i dzia
ły, doszlibyśmy do bardzo smutnych wy
ników. Wolimy więc obok dążności do 
zakładania pism sportowych postawić 
drugą potrzebę, mniej zaspakajaną. Życie 
ekonomiczne rozwija się u nas z rokiem 
każdym coraz bardziej, powstają nowe 
lub rosną dawne gałęzie wytwórczości; 
rosną jednocześnie wymagania ogółu i do
skonali się wszechstronnie technika. Li
czne rzesze pracowników fachowych, aże
by sprostać temu rozwojowi, nio mogą 
poprzestawać na tem, co im dała szkoła 
lub praktyka. Muszą wiedzieć, co się dzie
je za granicą, jakie wynalazki wypróbo
wano i zastosowano, jakie uproszczenia 
wprowadzono; jakie się wytwarzają sto
sunki i drogi ekonomiczno, jak się prze
kształcają gusty i potrzeby spożywców 
itd. Za granicą w tym celu wychodzą setki 
pism poważnych fachowych, boz których 
żaden spocyalista rzetelny obywać się nio 
może. U nas istnieje parę pism rolniczych 
ogólnych, Gazeta Cukrownicza, Przegląd 
Techniczny, nie obejmujący tych zadać, 
jakioby ogarnąć powinien, Gazeta Rze
mieślnicza, i na tem koniec. Ani piwowar- 
stwo, ani gorzelnictwo, ani chmielarstwo, 
ani wiele, wiele innych gałęzi wytwórczo
ści nio mają swych organów, pomimo, że 
mogliby jo stworzyć ludzie bardzo zaso
bni, wo własnym interesie. Potrzeby te 
lekceważą oni tak daleoe, że gdy przed 
kilku laty weszła na porządek dzienny 
pilna sprawa organu chmielarskiego, po
stanowiono zamiast pisma specyalnego, 
poprzestać na przytułku w gazecio społo- 
cznej i politycznej.

------- --------------

STANISŁAW RZĘTKOWSKI.
(wspomnienie pozgonne).

——

Jak w naturze są rośliny, których każ
da gałązka rozkwita, a są inno, któro da
ją tylko jeden kwiat, podobnie i w pi
śmiennictwie: są talenty wielo ijedno- 
kwiatowc. Do tych ostatnich nalożał zmar
ły w zeszłym tygodniu S. Rzętkowski. 
Wprawdzie bibliografia wylicza długi 
szereg jego prac: są między niomi powie
ści, studya, fejletony, artykuły dzienni
karskie itd., ale kwiatom chwały Rzęt- 
kowskiego była tylko Linia Quintilla, dra
mat wierszem. W niej rzeczywiście bły
snął piękny talent poetycki, świeży, silny, 
trwały. Zdawało się, że ten utwór był za
powiedzią innych, joszcze doskonalszych. 
Tymczasem nadzieja zawiodła: autor Li- 
di Quintilli nietylko w późniejszych pra
cach nic wzniósł się wyżej, ale nawet ani 
razujej nie dosięgnął. To też chociaż miał 
liczne potomstwo duchowe, przeszedł przez 

życie w przekonaniu ogółu jako ojciec je
dynaczki. Czy jogo talent z natury nio 
miał mooy do dalszych wzlotów, czy toż 
starły go kamienie młyńskie wyrobku 
dziennikarskiego, trudno powiedzieć. Dość 
żo po owej świetnej rakiecie już więcej 
nic błysnął i żarzył się. małemi iskrami, 
które szybko zagasły w popiole. Jakakol
wiek wszakże była przyczyna togo nagłe- 
!o omdlenia, nic ulega wątpliwości, iż 
Izętkowski pasował się ze swoją niemo

cą i to prawdopodobnie stanowiło bolesny 
dramat jego życia. Nosie w sobie przez 
dwadzieścia kilka lat wspomnienio jedno
razowego tryumfu młodości i nie módz 
odświeżyć jogo wawrzynów — to musiało 
byó dla niego wielką goryczą. Umarł, nio 
przestąpiwszy jeszcze progu starości, bo 
miał dopiero 54 lata, chociaż już wyszedł 
po za próg pamięci. Świat jest kupcem, 
zapominającym o klientach, którzy z nim 
nie handlują. Po za kołem literackiom 
niewiolu też wiedziało, że jeszcze żyjo 
zbiedniały talent, nazywany Rzętkow- 
skim, który oddawna nie miał nie do wy
miany na sławę.
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ą książki, które w niedługim prze
ciągu czasu zyskują wielki roz
głos, ażeby niobawom zagasnąć.

Dzieło Benjamina Kidda *),  poświęcono 
rozbiorowi ewoluoyi społecznej, niewąt
pliwie należy do liczby takich meteorów. 
Ukazało się ono przed kilku laty w języ
ku angiolskim. Mieliśmy jo wtedy w rę
ku i odłożyliśmy na bok, jako rzecz bez 
głębszej wartości. Co najwyżej, było ono 
bardzo ciekawym przyczynkiom do ohś- 
raktorystyki roakcyi umysłowej, szerzą
cej się wśród warstw, które ongi przodo
wały postępowi wolnej myśli — miesz
czańskich. Okazało się jednak, iż niesłu
sznie lekceważyliśmy tę pracę publicy
styczną, usiłującą podszyć się pod pozory 
dzieła naukowego. W ciągu dwóch lat bo
wiem doczekała się ona przokładu prawie 
na wszystkie ważniejsze języki Europy— 
tłomaczonio zaś niomieckic zostało przez 
znanogo biologa, Weismanna, zaszczycone 
przedmową — oraz wywołała obfito kry
tyki i komentarze. Rozgłos ton świadczy, 
że Kidd potrącił żywą strunę. Zresztą nie
zależnie od tego, książka posiada pewne 
zalety, które może są nawet wadami: na
pisana potoczyście, nio odznacza się ści
ełom rozumowaniom, alo także nio wyma
ga wysiłku od czytelników. Taki styl za
pewnia powodzenie każdemu dziełu, za
wierającemu w sobie coś oryginalnego 
lub paradoksalnego. Publioysta-socyolog 
angielski posiada te przymioty. Zasadni
cza idea jogo wywodów jest świeża nie
wątpliwie: uzbrojony pozornio w naj
świeższe zdobycze nowoczesnej nauki 
biologicznej, usiłuje wykazać szkodliwość 
rozumu, gdy ton piorwiastek krytyki za
panuj o w życiu społecznem i zacznio ro
ścić pretensyo do uchodzenia za czynnik, 
rozstrzygający o losach społeczeństwa.

B. Kidd jost gorącym i fanatycznym 
wielbicielem walki o byt, która jego zda
niem przedstawia istotną i wyłączną 
dźwignię postępu. Ona to przywodziła do
tychczasowemu rozwojowi świata organi
cznego i wytwarzała kształty coraz do
skonalszo, ona to, jako swego rodzaju 
opatrzność, czuwa nad owolucyą rodu 
ludzkiego i nio pozwala znikozomnicó mu 
pod względem przymiotów ciała i ducha. 
Locz ażeby dobór mógł wykazać działał-

*) Social Euolution. Londyn. 

nośó pożyteczną, m usi posiadać materyał,. 
nad którym odbywałby próby. Trzeba, 
ażeby dziesiątki tysięcy okazów przycho
dziły na świat, chociaż tylko setki, albo 
nawet prosto jednostki dosięgają z pośród 
nich wieku dojrzałości i pozostawiają po
tomstwo, któremu przekazują swoje ce
chy. Im większa jest liczba kandydatów 
do uczty życia, mniejszą zaś—miejsc tam 
zastawionych, im walka o byt będzie za- 
cieklejszą, tom postęp odbywa się prędzej 
i wydaje rezultaty dodatniejsze. A to, co 
było w przeszłości, będzio obowiązywało 
także i wieki przyszłe, doskonalenie się 
bowiem pod wpływem wzajemnych zapa
sów i współzaw odnictwa stanowi zasadni
cze prawo przyrody organicznej, a więc 
i rodu ludzkiego. Postęp i nadal będzie 
odbywał się w taki sam sposób, jak do
tychczas, i wszelkie usunięoie współubie- 
gania się wzajemnego i oparcie więzi spo
łecznej na solidarności doprowadziłoby 
ród ludzki do zwyrodnionia.

Rezultaty walki o byt są doniosłe dla 
życia gatunku, jako sprężyna doskonale
nia, lecz jednostka ugina się pod ciężarom 
obowiązków, któro zapasy wzajemne na 
nią nakładają. Członek społeczeństwa mu
si wyrzekać się przyjemności osobistych 
i zaspokojenia instynktów, któro mogą 
ograniczyć rozmach walki powszechnej, 
w ciągu wieków poświęcał własny dobro
byt na rzecz interesów społecznych. Wo
bec togo jost rzoozą naturalną, żo istota, 
obdarzona rozumom, którego inne stwo
rzenia nio posiadają, zaczęła rozmyślać 
nad brzemieniem, przygniatającem ją, 
zużywającem jej siły i wyzyskująeem 
je na korzyść dalekich a nieznanych po
koleń. Wszczyna się antagonizm pomię
dzy dążnościami osobniozomi a interesa
mi gatunkowymi. Uwydatnił się on prze- 
wybornie w tak zwanej kwestyi kobiecej. 
Kobieta istnieje nio po to, ażeby szła za 
głosem kaprysów osobistych i doskonaliła 
własną indy widualność, lecz ażeby rodzi
ła w nadmiarzo nowo okazy swego gatun
ku: im więcej będzie walczących, tom za- 
żartszem będzie współzawodnictwo i więk
szymi dodatnie rezultaty walki o byt. Jei 
zachcianki umysłowe, łaknienie użycia 
darów przyrody i społeczeństwa, chociaż 
najgodziwszego, o ile wchodzą w zatarg 
z głównom zadaniom organizmu niewie
ściego, przedstawiają zjawisko szkodliwe 
dla życia gatunku.

Jednostka, poddana ciężkim warunkom 
dobrobytu gatunkowego, zaczyna kryty
kować działanie potęg żywiołowych przy
rody społecznej. Oddane pod wyrok rozu
mu, nio wytrzymują one dotknięć jej 
logiki: ów krytyk nie znajduje w ich 
działaniu ani źdźbła racyonalności. Uzna- 
jo on i uznać musi instynkty, zrodzone 
pod wpływem walki o byt i zapewniające 
jej większą skuteczność, za dzikie, nie
sprawiedliwo. Rozum w walce łaknień 
indywidualnych z popędami gatunkowy
mi w duszy kobioty, staje po stronie jej 
dążeń do wiedzy i szerszego życia i pię
tnuje ostro tych, którzy w niej chcieliby 
widzieć tylko maszynę do płodzenia dzie
ci. Działa on zawszo w taki sam sposób 
i dzisiaj nawot ośmielił się napadać na 
samą walkę o byt i zaczął prawić o zrze
szeniu wysiłków, regulowaniu produkcyi 
przez świadomą czynów swoich wolę spo
łeczną itd. Pierwiastek rozumowy wystę
puje zawszo w takiej roli, tj. jako bunto
wnik, niedbający o przyszłość gatunku: 
widzi on dobrze interes indywidualny 
i klasowy, ale nio zdoła dojrzoć ogólno
społecznego. Działanie myśli krytycznej, 
gdyby ogarnęło cało społeczeństwo, wy
dałoby skutki jak najfatalniejsze, tj. roz
łożyłoby je. Jednostka, pozostawiona 
tylko własnej pobudce i kierująca się ro
zumem, puściłaby cugle popędom, naj- 
zgubniejszym dla społeczeństwa i poświę
ciłaby przyszło pokolenia na rzecz wła
snego, osobistego szczęścia.
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Ażeby więź społeczna nie rozprzęgła się 
pod działaniem pobudek indy widualnych, 
musi istnieć jakaś powaga, zasłaniająca 
ją przeciw możliwemu uszczerbkowi. Je
dnak zwalczać pierwiastki rozkładowe, 
wypływające z działania rozumu, za po
mocą argumentów, jest rzeczą daremną, 
słuszność logiczna bowiem będzie zawsze 
po stronie myśli krytycznej i żadne rozu
mowane przesłanki nie zdołają podkopać 
tej prawdy, że wolna konkureneya wy
niszcza siły, marnotrawi życie i wyzysku
je rozwój indywidualności. Interesy ga
tunkowe muszą poszukiwać sprzymierzeń
ca w innej sferze — transcendentalnej, 
nadprzyrodzonej. Religia dostarcza szu
kanej powagi. B. Kidd rozważa tę stronę 
życia dziejowego tylko w jej charakterze 
spoidła, wiążącogo gromady społeczne, 
powściągającego egoizm jednostok i na
kładającego na ten pierwiastek niesfor
ności zobowiązania, które mają na celu 
dobro przyszłych pokoleń. Społeczeństwo 
może istnieć bez myśli krytycznej, rozwi
jać Bię i zwyciężać obce dążeniom umy
słowym, ale rozprzęga się bez wierzeń 
religijnych. Ogół przykazań i zapowiedzi, 
właściwych pewnej religii, nie odznacza 
się charakterem utylitarnym i prysnąłby 
pod dotknięciem nieubłaganej krytyki. 
Każdy dotychczasowy ustęp dziejów rodu 
ludzkiego, zamknięty a skończony, a więc 
cywilizaoya grecka, chińska, średniowie
czna, przedstawia szczególny organizm 
idejowy, polegający na rozwoju wnio
sków, tkwiących w pewnej grupie założeń 
religijno-moralnych. Są myśliciele, któ
rzy mniemają, iż rozum stanie się w przy
szłości podstawą życia gromadnego. Wnio
skują oni błędnie i nie pojmują istoty 
ustroju społecznego.

Zaprawdę, charakterystyczny to objaw' 
Człowiek, niewierzący w dogmaty i obe
znany z najkrańcowszymi wnioskami o- 
becncj filozofii naukowej, wykazuje ko
nieczność sankcyi nadprzyrodzonej, jako 
tarczy przeciw pociskom ze strony rozu
mu, dbinagającego się zniesienia wolnej 
konkurencyi itd. Wtórują mu badacze- 
biologowie takiej miary, jak Weissmann, 
i warstwy oświecone ludów Europy Za
chodniej. Zalodwie kilka dziesiątków lat 
przeszło od tych czasów, kiedy właśnie 
w tych samych kołach widziano w rozu
mie najwyższą instancyę, która powinna 
przywodzić rozwojowi społeczeństw. Cała 
filozofia Comte’a polegała na takiej wie
rze i socyologia, nauka, w imię której 
przemawia Kidd, powstała właśnie jako 
umiejętność, która winna wprowadzić 
rozwój dziejowy na nowe tory. Wpraw
dzie były to czasy, gdy rozum szydził z u- 
topij społecznych i wykazywał ich mrzon- 
kowatość. Dzisiaj stosunki się zmieniły. 
Prądy emancypacyjne z wiedzy ukuły dla 
siebie oręż najskuteczniejszy, co więcej 
ich przedstawiciele są jedynymi pionerami 
postępu społeeznoznawst wa. Pod wpływem 
tego faktu zaczyna się odwrót: oświecone 
mieszczaństwo opuszcza placówki, które 
zajmowało, i chroni się pod szaniec roak- 
cyi. Pojmuje ono, że z rozumem i myślą 
krytyczną nic nie wskóra i że jedyna na
dzieja polega w sankcyi nadprzyrodzonej. 
Bezwarunkowo taką jest przyczyna, któ
ra nadała książce B. Kidda tak niezasłu
żony rozgłos. Te lub inne ustępy w nioj 
są zgodne z rzeczywistością, ale całość 
przedstawia szereg wniosków, bardzo lu
źnie związanych i wysnutych z błędnych 
założeń. Lecz w książce znaleziono pewne 
paradoksy, które przydały się w walce 
przekonań klasowych. Kidd dokonał tego 
w socyologii,co robią tacy Rodowie i Bour- 
geci w powieści — szerzą reakcyę. Lecz 
samo wzmożonie reakcyi świadczy, że 
w głębiach życia społecznego istnieją po
tężne prądy postępowe.

<• LITERATURA I SZTUKA.

NOWOŻYTNE KIERUNKI

I NASZE SALONY ARTYSTYCZNE.

rzeżwiający prąd powiał po sztu
ce współczesnoj. Młodo, silne 
i wrażliwo organizacyo odczuły 

bezsensowność krępowania polotu wyo
braźni tysiącem przesądów, teoryj i szkół, 
albo inaczej —sposobów malowania. Zro
zumiano, że celom sztuki nie może być 
kopiowanie natury, ani też szerzonie mo
ralnych lub filozoficznych idei, lecz udzie
lanie ludziom rozkoszy przez silne wraże
nia. Nie jost to bynajmniej skazanie sztu
ki na bezmyślność. Przeciwnie, tylko żo 
prawdziwi poeci myślą zawsze kształta
mi, barwą, wonią i dźwiękiom, a odtwa
rzając je, dają nam zarazom myśl, która 
tak jest 8pojoną z obrazom, że niopodo- 
bna jej od niego oderwać. Jost ona treścią 
dzieła i duszy autora, choć niema w utwo
rze tego wyraźnego naginania natury do 
idei, jak w dowodzeniu matematycznem. 
Myśl wypływa dopiero z obrazu jako 
wniosek, a jeśli jest silną i oryginalną, 
przyczynia się również do spotęgowania 
wrażenia. Wszystko więc w sztuce współ
czesnej zmiorza do jednego celu — do wy
wołania w nas tego tajemniczego dresz
czu, który wstrząsa całą naszą istotą, da
jąc nam jedną z największych rozkoszy 
świata. Dla tego celu każdy środek jest 
dobrym i prostym, niema nic „dziwacz
nego**  lub zanadto śmiałego, i młodzi — 
dziś już nic tak młodzi — twórcy uświę
cili wszystko, co tylko zwiększa plastykę 
i siłę nastroju, zdeptali wszystkie trądy- 
cye i utarto formułki — uniesieni pło
mienną, nieznającą hamulca wyobraźnią, 
stworzyli sztukę wielką i porywającą, 
dziką i nieokiełznaną, pełną jęków wi
chru, wycia huraganu, szumu lasów, ryku 
mórz, ledwie dosłyszalnego szelestu liści, 
oślepiających blasków słońca, tajemni
czych półmroków wieczorowych i czar
nych nocy, w których odzywają się nie- 
słyszane nigdy odgłosy — sztukę potężną 
i straszną, jak orkan, łagodną i kojącą za
razem, jak lotnia noc księżycowa. Muzy
ka Chopina najlepiej oddałaby wrażenia, 
jakie wieją z utworów ostatniej doby, 
chociaż posiada ona w swych namiętnych 
i upajających poematach zbyt wiele jesz
cze prostoty, która nie wyraziłaby togo 
np. drażniącego, nieokreślonego nastroju, 
jaki nas ogarnia po przeczytaniu „Sie
dmiu królewien" lub „Ślepców" Maeter- 
lincka. Te nagle spadające czarne zasło
ny po chorobliwym i jakby niedokończo
nym, gorączkowym dramacie, ta ludzkość 
ślepa i bezbronna, pozostawiona w dzikiej 
okolicy leśnej, gdzie śniegi padają, liście 
zwiędłe z szelestom tajemniczym wirują 
dokoła i wicher mroźny przenika do szpi
ku kości, ta kobieta w dzikim „Szale," 
obejmująca namiętnie rozhukanego konia 
potwornego, te ogłuszające dźwięki prze
raźliwych instrumentów w muzyce Wa
gnera — oto sztuka nowożytna. Rozkieł- 
znanie niepohamowanych temperamen
tów i fantazyj, brak wszelkiej t. zw. „mia
ry estetycznej," brak tego pierwiastku, 
który był ongi ideałem Greków, a potem 
panował wszechwładnie aż do najnow
szych czasów, tj. ujmowania myśli w ja
kieś ściśle określone, skończone, harmo
nijne kształty, charakteryzuje najnowsze 
dążenia artystyczne, wyzwolone nareszcie 
zupełnie z pod wpływów klasycznych. Po
rywać, olśniewać, podbijać — stało się 
hasłem „niezależnych" i zmieniło dawne, 
zaprawne filistersswem: zdumiewać. Upa- 

jaó się pragną dzisiejszo pokolonia, a nie 
zachwycać. Haszyszu, zapomnienia, odor- 
wania od cierpień i brudów świata, żąda
my od sztuki. Wielkich wstrząśnioń nam 
trzeba, nie sentymentalnych, choćby naj
bardziej sharmonizowanych sielanek — 
nie kolumnad greckich, lecz uniesień na
miętnych, nie wody z cukrem, lecz wina. 
Dajcie nam wrażeń silnych!—wołają obe
cnie ci. co umieją cierpieć — i oto nowi 
prowodyrowie sztuki tworzą obrazy, na 
których widok włosy się jeżą na głowie 
i oddech w piersi zamiera. Komuż nie 
wryła się w mózg na zawsze ta żółta, 
okropnie wykrzywiona w namiętnym rzu
cie rozpaczy ręka i twarz trupia w „Mar
szu pogrzebowym"; kogo nie poruszyły 
do głębi, komu nio przewierciły serca, nie 
wycisnęły łez te szarpania duszy i bez
graniczny jak stepy ból i smutek w mu
zyce Czajkowskiego; któż nie pamięta 
straszliwej śmierci Azyi na polu w „Panu 
Wołodyjowskim," nastrojowych poezyj 
Tetmajera lub z taką bezgraniczną potę
gą wyobraźni oddanych wizyj „Hanusi,**  
Hauptmanna? Są to obrazy cierpień tej 
miary. Poeci teraźniejsi kąpią ludzkiego 
ducha w oceanie bólu tak wiolkim, że wo
bec niogo ból staje się jakąś dziką rozko
szą, krzyk przestąjo być krzykiem rozpa
czy jakiegoś potwornego entuzyazmń, 
w jękach czuć obłąkaną radość, a wraże
nie ogólne dałoby się porównać ze stanem 
chrześcian męczenników, którzy podczas 
tortur doznawali wizyj niebiańskich.

Ta sztuka prawdziwie wielka, sztuka 
nieokiełznanych, olbrzymich namiętno
ści— nie istnieje dla tłumu. On jej nie 
rozumie i nazywa przesadą to, co w niej 
jest potęgą. Jest to sztuka gieniuszó w, dla 
wybrańców tylko. Tłumy ją mogą podzi
wiać, ale nie odczują nigdy jej treści bez
dennej. w której tkwi myśl wyższa ponad 
wszystkie filozofio — myśl cierpienia.

Czy sztuka ta jest dla nas?.. Czy spoty
ka ją przynajmniej u nas uznanie takie, 
jak gdzieindziej?

Najlopięj rozwiązać to drażliwe pyta
nie, zwiedziwszy wystawy. Zacznijmy od 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. Zo
baczmy, jak też ono „zachęca." Niezawo
dnie oba wielkie salony przopełnione bę
dą dziełami Chełmońskiego, Gierymskie
go, Podkowińskiego, Witkiewicza, a po
między obrazami młodszych ujrzymy ja
kieś niezwykłe, oryginalne rzeczy, dowo
dzące prawdziwego talentu.

Niestety, srogi zawód spotka każdego, 
kto wchodzi do tej „Zachęty." Oto jakie 
„dzieła" przeważają na wystawio. Widzi
my wielką, oleodrukową scenę p. Szwoj- 
nickiego w jakiejś wysokiej, sklepionej 
karczmie, w której piją wygłodzeni i wy- 
szlifowani, jakby wprost z bombonierek 
lub wystaw fryzyerskioh zdjęci ludzie. 
Różowy blask południowego słońca wpada 
gdzieś z góry przez okno, ckliwy, również 
różowawy koloryt rozlany jost po całym 
obrazie, a na ziemi leży dzban z wylewa
jącą się gęstą cieczą, która zapewne ma 
być winem. Ale za to jeden z pijących ma 
minę podobną do Zagłoby — i kto wie, 
czy dlatego obraz nie znajdzie chętnego 
nabywcy. Zaraz naprzeciwko uderza oczy 
żądnego wrażeń widza „utarczka,“ czy też 
coś w tym guśeio — zdaje się, że „epizod" 
z pola bitwy, p. Tracewskiego. Po fioleto- 
wo-sinawym odcieniu śniegu bez perspek
tywy jedzie sobie dwóch ułanów. Punkt. 
Jeżeli kto może, niech powie o tem coś 
więcej. Dalej znów krajobraz p. Koszut
skiego, w którym zielonawe kolory na 
wodzie idą sobie najspokojniej w górę aż 
pod żółty pas zachodzącego słońca — no 
i woda nic wylewa się na widza, bo na 
szczęście nie jost wodą. Dalej znów jakieś 
polowanie, „Martwa natura" i znów bez
duszny krajobraz.

Na ten widok człowieka, który np. 
przyjechał pierwszy raz do Warszawy 
i słyszał coś o potężnym rozwoju malar
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stwa polskiego, przejmuje niesłychane 
zdziwienie. Jakto, „najpierwsza" wystawa 
polska nie zdobędzio się na nic więcej, niż 
na marne obrazki do sprzedaży? W czem- 
źe leży wina takiej anomalii?

Oczywiście, że co najmniej połowa spa
da na ospały, niezmiernie niedołężny za
rząd wystawy, który stał się siedliskiem 
rozmaitych protekeyek, a co do zachęty... 
niejeden malarz zgrzyta na nią zębami. 
Ale druga połowa?

Popatrzmy na gust publiczności war
szawskiej. Uosabiają go po części obrazy, 
o których tylko co mówiłom — są one dla 
niej w sam raz, ale jeszcze trzeba posłu
chać zdań o nielicznych, jak wyspy pły
wających po morzu miernoty, dziełach 
wartościowych. Trzeba widzieć, z jaką 
starannością omijają nasi mecenasi sztu
ki takie np. obrazy, jak „Most Ludwika 
w Monachium," który jest arcydziełem 
pod względem siły światła dwóch zielona- 
wych lamp na moście, perspektywy mo
krego, chłodnego, wieczornego powietrza, 
głuchego jesiennego nastroju o fioletowym 
zmroku, kiedy światło wraz ze słońcem za
pada za chmurę i wszystko staje się na
gle ciemne, martwe i bezdennie smutne, 
pod względem kolorytu wreszcie, który 
w swej świetności i oryginalności mało 
ma sobie równych—chyba w innych pra
cach Aleksandra Gierymskiego (np. mi- 
strzowskiom jest cale malowanie nieba, 
gdzie w błękit rzucone są plamy zielone, 
wskutek czego otrzymuje się dziwną ener
gię i pełność tonów). Z jakiem lekcewa
żeniem omijają rzeczy tej wartości, co 
„Targ za Żelazną Bramą" Masłowskiego, 
który chociaż posiada zbyt może czystą, 
jak na dzień deszczowy, perspektywę, 
ale za to pod względem subtelności ko
lorytu pochmurnego nieba, błotnistego 
bruku, wozów, przekupek siedzących nad 
doskonalemi, mokremi pomarańczami, 
przechodniów skaczących dziwacznie po 
błocie, nawet świetnego dymu z samowa
ra, pod względom plastyki i drażniącego 
nastroju takiego słotnego dnia, jest utwo
rem znakomitym. Z jaką obojętnością pa
trzą na tę niezwykłą, nastrojową głowę 
pana Laszczki zatytułowaną „W nie
skończoność" — głowę, która jest —jeśli 
się nie mylę — dopiero trzecią*)  pracą 
uosabiającą w naszej rzeźbie kierunek 
artystyczny, o którym dzisiaj mówiłom, 
tj. dążenie do wywołania wrażenia, bo
dajby z poświęceniem zgodności z naturą, 
a która w swych zapadłych, nienaturalnie 
głęboko osadzonych i w dal patrzących o- 
czaeh, ostrości rysów zamyślonej twarzy 
i seledynowym, przypominającym światło 
gwiazd i księżyca kolorycie odlewu, po
siada wielką silę wyrazu i wywiera ja
kieś mistyczne wrażenie. Trzeba słyszeć 
zachwyty nad każdą udatnie namalowaną 
poręczą od krzesła lub paznokciem na rę
ku, „odstającą" od obrazu draperyą lub 
„wspaniale zrobionemi" owocami, aby 
zrozumieć, dlaczego wielcy artyści nasi 
mieszkają w Paryżu lub Monachium, dla
czego uciekają od tutejszych stosunków 
lub pozostawieni na walkę z obojętnością 
publiczną, giną z goryczą w sercu i prze
kleństwem na ustach, doczekawszy się 
chwały wtedy dopiero, gdy stargane siły 
niosą resztki talentu w nicość i zimno 
grobu.

•) Pierwsze dwa utwory w nowożytnym kierunku 
rzeźby: „Taniec" i „Kocham cię" są dłuta p. Leo
polda Wasilkowskiego i były wystawione w T. Z. S. P.

Nic, stanowczo wielka i potężna sztuka 
nio jest dla nas, którzy nie umiemy jesz
czo ocenić takiego spokojnogo, zupełnie 
wyraźnego Al. Gierymskiego, nic jest dla 
nas. kiedy Podkowińskicgo uczciliśmy 
dopiero — po śmierci i nie trzeba się dzi
wić, dlaczego wielu z tutejszych zdolnych 
artystów maluje rzeczy szablonowe, do
gadzając naszym nierozwiniętym, dyle
tanckim uczuciom piękna, i dlaczego taki 

p. Bozdziech, który malował dotychczas 
wcale udatne, choć przefioletowano i tro
chę brudne krajobrazy, rzucił Bię do stwo
rzenia — zresztą doskonałych — „Owo
ców" na w lelkiem, conajmniej dwułokcio- 
wem płótnie. Nie trzoba się temu dziwić, 
ale bardzo trzeba się smucić, gdyż stąd 
już tylko parę kroków do malowania — 
szyldów. Chociaż niedawno przeróżne 
„szyldy," szczególniej uczuciowe, miały 
wielkie powodzenie, chociaż nie wątpię 
ani na chwilę, że malowanie szyldów da
łoby nam jeszcze jeden „rozsądny," „zdro
wy," a nadewszystko praktyczny kieru
nek — tym razem w sztuce —jednak, je
żeli kto ma talent, odczucie natury i go
dność artystyczną, ten niech nio idzie śla
dem tych pań, które zajmują się malowa
niem „Owoców," ani tych ludzi, którzy 
chcą wszędzie propagować „rozsądek" — 
i niech stara się tworzyć.

J. K.

PRZEGLĄD MUZYCZNY. 

rzeciwnicy samodzielności kobic- 
•f ty w szeregu dowodów, jakimi

usiłują wykazać jej niższość u- 
myslową, a tem samem i niezdolność do 
równouprawnienia na polu pracy i zarob
kowania, przytaczają zazwyczaj jej brak 
twórczości w dziedzinie muzyki. I w isto
cie—jeśli są wiolkiej miary powieściopi
sarki i genialno poetki, których nazwiska 
pozostaną w historyi literatury wszech
światowej obok najznakomitszych męz- 
kich, kompozytorką tak szerokiej sławy, 
żeby j oj utwory weszły w stały repertuar 
osób, uprawiających muzykę, ludzkość 
dotychczas poszczycić się nio może—z wy
jątkiem jednej Bądarzewskiej, która „nie- 
zasłużenie, alo szczęśliwio," dziś jeszcze 
zachwyca na drugiej półkuli swoją nie
śmiertelną „Modlitwą dziewicy." Zdarza
ją się autorki pieśni, zdobyła się jnż nie
jedna kompozytorką na utwory fortepia
nowe, a nawet orkiestrowe i sceniczne, 
lecz żywot tych wszystkich dziel bywał 
zawsze dotąd krótkotrwały.

Że taki los nio spotka utworów panny 
Wandy Landowskiej, która w Towarzy
stwie muzyeznem (d. 6 b. m.) występo
wała jako kompozytorką i wykonawczy
ni, orzekać dzisiaj stanowczo jeszcze nio 
można. Talent to—a talent jest niewątpli
wy — w samym zaczątku rozwoju i dro
gi właściwej jeszcze nie znalazł, jeszcze 
szuka, próbuje i sam nie uprzytomnia so
bio dokąd, w jaką stronę zaprowadzą go 
te poszukiwania. Ilekroć wysunie się na 
szeroki gościniec melodyi,staje, jakby za
lękniony, onieśmielony tą przestrzenią, 
co się przed nim otwiera, i wnet zbacza 
na harmoniczno-kontrapunktowe ścieżki, 
po których, przyznać mu trzeba, z taką 
pewnością toruje sobie drogę, że o to, iż
by się zabłąkał, niema obawy. To tamo
wanie rozwojumelodyi pomysłami kontra
punktowymi cechuje zarówno fortepiano
we utwory p. Landowskiej, jak i jej pie
śni; te ostatnie zamykają się w kilkudzie
sięciu taktach, tak że kiedy zaledwie zdą
żyliśmy się wsłuchać, spostrzegamy, iż 
już słuchać nie mamy czego. A szkoda, 
bo ładny bardzo temat w pieśni do słów 
Sully-Priidhomme’a (Ioi-bas) należałoby 
szerzej rozwinąć. Najswobodniej płynie 
melodya w „Wiośnie" do słów Wilden- 
brucha. „W mem sercu," „Zgubione ser
ce" i „Chochlik" robiły wrażenie nie pie
śni, lecz deklamacyi przy towarzyszeniu 
fortepianu. Z utworów fortepianowych 
największem wykończeniem wyróżnia się 
„Walc melancholijny" (temat w synko- 
pach), kunsztowną zaś bardzo harmoniza- 
cyę mamy w „Nocy jesiennej" i „Źródle." 

Jako wykonawczyni przestrzoga p. Lan
dowska przedewszystkiem w grze swojej

jasności tematu i stylu i dlatego najlepszą 
jest tłomaczką klasyków. Do błyskotli
wych utworów Moszkowskiego, do mgli
stej poezyi Griega potrzebna jest większa 
powiowność ręki, miększe, pieszczotli- 
wsze niejako uderzenie. Silny, wyraźny 
ton młodoj artystki sprawił, że o wiele 
lepiej wyszły w jej wykonaniu arcydzieła 
Mozarta(„Gigue gdur," „Sonata d dur" na 
dwa fortepiany) i Haydna („Waryacye 
f mol"). Żałowaliśmy szczerze, iż nio było 
w programio Bacha; dotąd bowiem nie 
zatarło się nam w pamięci wrażenie, ja
kie przed laty kilku, młodziutka podów
czas artystka wywarła wykonaniem dziet 
nieśmiertelnego mistrza. W sonacie Mo- 
zartowskiej sekundował koncertantce Mi
chałowski, który tem podjęciem drugo
rzędnej roli w popisie dał najlepszy do
wód, jak wysoko ceni talent swej uczc- 
nicy.

Gdy zsumowaliśmy wrażenia, otrzyma
no ze środowego koncertu, zastanowiło 
nas, że p. Landowska-wykonawczyui naj
lepszą jest tłomaczką dziel mistrzów wiel
kiej melodyi i potężnej, acz jasnej i zro
zumiałej, formy; p. Landowska-kompozy- 
torka zaś lubuje się w wymyślnych kom- 
binacyach harmonizacyi „modernistów." 
Wierzymy jednak, żo pierwsza przyjdzie 
niebawem z odsieczą talontowi drugiej 
i dopomoże do odnalezienia drogi, którą 
iść trzeba, aby się w historyi literatury 
muzycznej trwałemi zapisać zgłoskami.

Wykonawczynią pieśni p. Landow
skiej była panna Róża Rapacka. Nic wie
my, czy młoda śpiewaczka była nieuspo- 
sobiona, czy też onieśmielona, wiemy tyl
ko, że śpiewała tak jakoś od niechcenia, 
z takiem lekceważeniem, iż nic więcej 
nad to, żo ma dźwięczny głos mezzo
sopranowy, powiedzieć o niej na razie nie 
możemy.

W operze— mamy dotąd „Verbum no- 
bile" i zapowiedzi... „Traviaty,“ „Luna
tyczki," „Fra Diavola," „Ernaniego" itp. 
Ale bo i kto ma nam śpiewać Meyerbcera, 
Boita i Verdiego z późniejszej doby, sko
ro znów zaangażowano tylko soprany ko
loraturowe i tenora lirycznego? Powięk
szono nam wprawdzie skład opery, zaan
gażowano pp. Myszugę, Sienkiewicza, pa
nie Korolewiczównę, Strassernównę, 01- 
ginę — ale cóż stąd, kiedy zamiast tym 
artystom dać możność stworzenia reper
tuaru, sprowadza się znów śpiewaków za
granicznych trzeciorzędnej miary, stali 
artyści operowi zaś znów będą-używani 
do „latania dziur," w razie chrypki opła
conego drogimi pieniędzmi włoskiego te-

W grudniu mamy podobno usłyszeć na- 
reszcio „Goplanę" Żeleńskiego.

Br. N.

O PRAWDĘ.

P. Krasnowołski utrzymuje, żem w recenzyi 
jego pracy (Prawda, nr. 40) przekręcił seus 
podanej tam definicyi składni. W odpowiedzi 
przytaczam dosłownie określenie, będące przed
miotem niniejszego sporu: „Składnia (syntazis) 
jest to nauka o budowie, czyli składzie zdania. 
Lecz składnią nazywa się także sama budowa 
zdania.*  Czytelnik naocznie przekonać się mo
że, że autor w pierwszem zdaniu uważa budowę 
i skład za jedno, gdy niżej nieco wyróżnia jedno 
od drugiego.

W sprawie etymologii i morfologii niepodo
bna nam polemizować, bo różnimy się zasadni
czo. Nazwa nie stanowi wprawdzie istoty rzeczy, 
ale powinna być powszechnie przyjętą, aby była 
zrozumiałą.

Na dowód, że u szanownego autora treść jest 
źródłosłowem, przekonać mogę czytelnika nastę
pującym wypisem z książki p. K.: „Siła orzeka
jąca czasowuika nic spoczywa w jego treści, tj.
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iródloslowie, lecz w jego formie, tj. końcówce 
osobowej.' Treść więc według autora jest źró- 
dłosłowem, a formą końcówka osobowa; boć 
p. K. wyraźnie o tem mówi, lubo może co innego 
rozumie.

Powinszować należy p. K., ża ma pod kie
runkiem swoim takieb pierwszoklasistów, dla 
których objaśnienia co do przypadku 4 zaimka 
zwrotnego się mogą być zbyteczne. Wiem je
dnak z doświadczenia, źe na zbadanie i zrozu
mienie gramatyki potrzeba długoletnich stu- 
dyów i znajomości języków słowiańskich oraz wie
lu innych z gałęzi indoeuropejskiej i aryjskiej. Do
tąd wszakże nie widzę wyników wiedzy tych gi- 
mnazyastów, którzy po skończeniu zakładów 
naukowych nie obdarzają nas pracami, posuwa- 
j.icemi nieco postęp nauk lingwistycznych. Zale- 
d ' ie garstka specyalistów zajmuje się tym przed
miotem.

Z zacytowanych przez szanownego autora pa
ragrafów trudno się dowiedzieć, kiedy zaimek 
si przeszedł do słówek formalnych, tj. części 
mowy nieodmiennych, zatraciwszy znaczenie do
pełnienia w bierniku. P. K. nieumiejący budo
wać zdań, wyraża się niezrozumiale. W argu- 
m en tacy i jego widnieje niedostateczne przygoto
wanie się do przedmiotu, o którym traktuje; 
dlatego książka jego, aczkolwiek daje wiele ma- 
teryału, co jej zaletę stanowi, nie wyczerpuje 
jednak przedmiotu, jakby się z przedmowy spo
dziewać należało, a dla braku techniki lingwi
stycznej i niezaradności władania nadmienionym 
materyalem, skrępowanym niezdarną klasyfika- 
cyą, obarcza pamięć ucznia nadmiarem dro- 
biazgowości pedantycznej. Być może, że system 
p, K. rozwinięty w kilkotomowej pracy wyka
załby pewne zalety, lecz w niewielkiej książce 
jest tylko zbytecznym balastem. Nie żądamy od 
szanownego autora nowych systematów, nomen
klatur i pisowni, radzibyśmy zasięgnąć z książki 
jego potrzebnych nam ze składni informacyj, 
będących wyrazem rzetelnej nauki.

Nie wiem, skąd p. K. zaczerpnął definicyę 
moją o składni, która ma opierać się na fizyo- 
logii, akustyce itd.? Słowa te stosowałem do fo
netyki, będącej kamieniem węgielnym wszelkiej 
nauki o języku, który jest wynikiem czynności 
mózgowej i organów mownych, a więc tworem 
przyrody, zgoła niezależnym od prawideł logiki 
i metafizyki. Języki nawet ludów pierwotnych 
mają swoją składnię; boć mowa wymaga natu
ralnego układu wyrazów w zdania, a tych znowu 
w pewne mniej lub więcej rozwinięte okresy, co 
od stopnia oświaty i cywilizacyi plemienia za
wisło.

Nie należy powoływać się na powagi, jak to 
p. K. często czyni. Tworząe wyrazy, autor ba
czyć powinien, aby unikać compositów, czyli 
terminów złożonych, nieodpowiednich duchowi 
języków słowiańskich, co wszakże tylko w wy
padkach ostatecznych czynić wypada. Zamiast 
mnoyoliczebny mamy wyraz: liczny, mnogi, 
częsty, podwójny, potrójny itp. Najodpowie- 
dniej możnaby powiedzieć: podmiot wieloraki, 
który chociaż złożony, jednak bardziej od mno- 
goliczebnego z duchem polszczyzny zgodny. 
Przymiotniki: możebny, moiliwy utworzono na 
wzór francuskiego: possible. Jest natomiast 
w czeskiem przymiotnik moiny, który się u nas 
w tein znaczeniu zatracił. Ży.je jeszcze forma 
żeńska tego przymiotnika (można). Dziwoląg: 
pojedynczoliczebny niegodzien nawet rozbioru.

Język nasz o tyle jest polskim, o ile słowiań
skim; dlatego od każdego piszącego w tej mate- 
ryi wymaga się znajomości języków pobratym
czych. Niewątpliwym jest wpływ łaciny na język 
polski, to też autor powinien był ściśle zjawisko 
to objaśnić, co wszakże niedostatecznie w książce 
jego uczyniono. Brak odpowiedniego przygoto
wania i nieumiejętność autora w sztuce pisania 
zaciera zalety tego dziełka. Któż pisze po pol- 
sk, ucząc innych składni tego języka, np.: „ze
brać i uwydatnić to, co jest, co w języku na
szym rzeczywiście się objawia," albo: „Taki u- 
kład systematycznym nie jest, bo jest oparty na 
kilku różnych zasadach podziału..." a co naj
lepsze: „to nic to nie szkodzi." Szanowny autor 
wybaczy, że wobec takich objawów jego języka, 
polemikę z nim uważam za skończoną.

Justyn Feliks Gajsler.

■w id z., i.

Wilno. Korespondent Gazety Polskiej poda- 
je smutną garść szczegółów o klęskach żywioło
wych i ekonomicznych w okolicy Wilna: Tego
roczna jesień ognistemi zgłoskami zapisuje się 
w pamięci mieszkańców wielu okolic. Zewsząd 
dochodzą wieści o pożarach gumien i stodół 
wraz z całą krestencyą, całym dobytkiem tego
rocznym. Susza znowu od kilku tygodni dokucza 
i wzbudza obawy co do pomyślnego wzrostu mło
dych zbóż ozimych, sprzyja i dopomaga tym li
cznym klęskom ogniowym. Są okolice, gdzie co
dziennie w nocy widać na horyzoncie jedną lub 
dwie nawet łuny, dające znać o nowej biedzie. 
Wymienić tu setki tych pożarów niepodobna. 
Wiele wsi, a nawet miasteczek, poszło z dymem. 
Tak częstych pożarów w porze jesiennej odda- 
wna nie było. Oprócz nieostrożności, gra tu rolę 
także złość ludzka. Z miasteczek, oprócz Smor- 
goń, Kraśnego, spalił się Krajsk, Miadzioła, 
wreszcie przed kilku dniami Kurzeniec. zwany 
nowym, gdyż stary, czyli właściwy Kurzeniec, 
noszący dziś miano miasta powiatowego, Wilej- 
ki, leży o kilka wiorst opodal. Niegdyś Kurze
niec z przyległościami stanowił obszerne staro
stwo kurzenieckie, zostające czas długi w posia
daniu Paców. — A. hr. Tyszkiewicz urządził 
własne przeesiębiorstwo piekarskie i młyny, 
które wprowadziły pewien ruch w życiu eko- 
nomicznem. — Subjekci handlowi — czyta
my dalej — pracujący w tutejszych sklepach 
od godziny 8 zrań a do 11 wieczorem, na- 
próżno też kołaczą o zmniejszenie godzin pra
cy, która czasu na wytchnienie nie daje. Wil
no ma ich około 10,000. Jest to więc spora 
liczba osób, domagająca się pewnych ulg od 
swych zarobkodawców. Podawane jednak w tej 
kwestyi prośby i zażalenia żadnego dotąd skutku 
nie wywarły. Magistrat podobno sprawy tej roz
strzygnąć nie może, skrępowany jest bowiem u- 
stawą, która nie określa wyraźnie ilości godzin 
pracy w dni powszednie, a usuwa wogóle zarzą
dy miejskie od wtrącania się w prywatne spra
wy handlowe. Trzeba więc będzie zwrócić się 
chyba do senatu, jeśli kupcy wileńscy dobrowol
nie sami przez się załagodzić sprawy nio zechcą.

Moskwa. Miejscowe stowarzyszenie nauczy
cielek i guwernantek postanowiło ułatwić kobie
tom zdobywanie wiedzy wyższej. Zrazu stworzo
ne tylko dla celów praktycznych (wzajemnej po
mocy i rekomendacyi), stopniowo rozszerzyło 
swój program. Ażeby być członkiem tej instytu- 
cyi, wymagana jest tylko rekomendacya dwu 
dawnych członków, oraz cztery ruble składki 
rocznej. Stowarzyszenie to stworzyło prywatne 
kursy dla kobiet, za opłatą stosunkowo niewiel
ką, bo wynoszącą 20 rs. rocznie. Prócz tego o- 
tworzono zbiorowe kursy wyższe, z wydziałami: 
matematyczno - przyrodniczym i historycznym. 
Na pierwszym kurs jest czteroletni z opłatą ro
czną 35 rs., na drugim trzyletni z opłatą 30 rs. 
rocznie. Dla słuchaczek wydziału przyrodnicze
go są również urządzone zajęcia praktyczne 
w odpowiednich laboratoryach. Opłatę wnosić 
można w ratach półrocznych, co dla niezamo
żnych słuchaczek wielką stanowi ulgę. Po 
przejściu kursów, słuchaczki podlegają egza
minowi i otrzymują odpowiednie świadectwo. 
Wykłady prowadzone są przez najbardziej zna
nych w mieście profesorów, wskutek czego 
wielką cieszą się popularnością. Lokal stowa
rzyszenia nauczycielek jest zbyt szczupły, aby 
mógł pomieścić wszystkie kandydatki, wskutek 
czego corocznie znaczna ich liczba nie może być 
przyjętą.

->f|l KRONIKA]^-

Wiadomości społeczne. W Kownie powstaje Mu
zeum archeologicz

— Prośby osób prywatnych z pośród były.ch sta
nów opodatkowanych, o zmianę nazwiska, dotąd I

kierowane do komisyi próśb na Najwyższe Imię, 
obecnie mają być załatwiane przez władze miejsco
we, tj. Izby skarbowe. Odpowiedni projekt prawa 
już jest opracowywany. (Birt. Wied.).

— Generał-gubernatorowi warszawskiemu złożo
no projekt ustawy „Warszawskiej Kasy przezorno
ści dla literatów i dziennikarzy."

— Zakres nadzoru fabrycznego ma być wkrótce 
rozszerzony w ten sposób, że inspektorowie otrzy
mają prawo wszczynania spraw z powodu pogwał
cenia środków koniecznej ostrożności tudzież wszel
kich spraw, dotyczących nieprawidłowego rachunku 
z robotnikami.

— Ministeryum spraw wewnętrznych opracowy- 
wa, w porozumieniu z ministeryum oświaty, nową 
normalną ustawę dla towarzystw wspierauia uczą
cej się młodzieży. Chociaż projekt ten nie wprowa
dza ważniejszych zmian w organizacyi tych towa
rzystw, to jednak zmieni zasadniczo sposób ich za
kładania. Dotychczas prawo udzielania koncesyi 
na takie towarzystwa przysługiwało ministeryum 
spraw wewnętrznych; nowy projekt nadaje to pra
wo gubernatorom w porozumieniu z kuratoryą o- 
kręgu naukowego.

Szkoły. Stosownie do polecenia kuratora okręgu 
naukowego, dyrektor gimnazyum męzkiego w Ra
domiu wyznaczył komisyę do ułożenia nowego pro
gramu nauki języka polskiego, wyboru odpowie
dnich podręczników itd.

— Na zapytanie jednego z kuratorów okręgów 
naukowych w sprawie dopuszczania wychowanie 
wszechnic zagranicznych do egzaminów na stopień 
lekarza w tutejszych uniwersytetach, ministeryum 
oświaty wyjaśniło, że przedewszystkiem powinny 
one złożyć egzamin z języka łacińskiego w zakresie 
gimnazyalnym, a następnie dopiero dopuszczane 
być mogą do egzaminów uniwersyteckich.

— Według postanowienia ministeryum oświaty, 
w r. b. kobiety mają już wstęp do uniwersytetów 
austryackich na wydział filozoficzny, za specyal- 
nem pozwoleniem senatu akademickiego. We Lwo
wie, pomimo trudności formalnych, zapisało się już 
przeszło 20 kandydatek.

— Ministeryum komunikacyi wysyła członka ko
mitetu naukowego do zbadania stanu szkół ogólnie 
kształcących na liniach kolejowych.

— Artysta malarz, prof. A. Badowski, otwiera 
w Warszawie szkołę sztuk pięknych z kursami ma
larstwa i łzeźby. Przyjmowane będą osoby płci obo- 
jej, posiadające przy odpowiednich' zdolnościach 
choćby elementarne wykształcenie artystyczne. Za
pisy rozpoczynają się z d. 15 b. m. Szkoła mieści 
się w gmachu resursy Obywatelskiej.

— Kuryer Warsz. zapewnia, iż ministeryum o- 
światy postanowiło w przyszłym roku szkolnym za
łożyć kosztem skarbu dwie politechniki z kursem 
czteroletnim: w Warszawie i Odesie.

— Ministeryum skarbu czyni obecnie starania 
około stworzenia kursów dla nauczycieli szkół han
dlowych, gdyż obecnie daje się odczuwać brak na
leżycie przygotowanego personelu nauczycielskiego.

— W Petersburgu otwarto nareszcie Instytut le
karski dla kobiet. Będą urządzone przy nim kursy 
dentystyczne.

— P. Wiktor Piątkowski poczynił starania o za
łożenie w Warszawie szkoły dramatycznej.

Kasa Mianowskiego. Przyznano nagrody pienię
żne z zapisu Jakóba Natansona autorom dzieł nau
kowych, wydanych w ciągu ostatniego czterolecia. 
Z zakresu nauk ścisłych uwzględniono prace d-ra 
Edmunda Biernackiego: 1) „Badania nad składem 
chemicznym krwi w stanach chorobowych w szcze
gólności anemicznych" (Warszawa, 1893). 2) O sto
sunku osocza do ciałek czerwonych we krwi krążą
cej" (Warszawa, 1894). 3) „Ilościowe zachowanie się 
żelaza i azotu w ciałkach czerwonych patologicz
nych" (Warszawa, 1894). 4) „W kwestyi badania 
krwi" (Warszawa, 1894). 5) „Przyczynki dopneuma- 
tologii krwi ludzkiej w stanach chorobowych" (War
szawa, 1895/6). Z prac drugiej kategoryi (dziedziny 
nauk społecznych, filozoficznych, prawnych, histo
rycznych itd.) przyznano nagrodę prof. H. Struve- 
mu za dzieło p. t. „Wstęp krytyczny do filozofii, 
czyli rozbiór zasadniczych pojęć filozofii" (Warsza
wa, 1896). Nagrody powyższe wynoszą w r. b. po rs. 
2,897 kop. 60.

Odczyty. Kuryer Warsz. donosi, iż pewna liczba 
osób urządza w Warszawie szereg wieczorów dra
matycznych w mieszkaniach prywatnych. Będzie to 
wspólne odczytywanie (podług ról) sławniejszych 
dramaturgów i komedyopisarzy. Program obejmuje
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utwory tłomaczone: Sofoklcsa, Arystofanesa, Shake- 
speare'a, Schillera, Goethego, Corneille'a, Ra- 
cine’a, Moliere'a, Machiavelli'ego; z polskich zaś: 
Fr. Zabłockiego, Felińskiego, W. Bogusławskiego,
J. N. Kamińskiego, Słowackiego, A. Fredry, Korze
niowskiego i innych.

Koleje i komunikaoye. Dnia 13 b. m. otwarto dla 
ruchu pasażerskiego i towarowego nową kolej 
Ostrołęcko-Pilawską. Długość drogi 124 wiorsty. 
Pociągi pasażerskie kursować będą z szybkością 
20,8 wiorst na godzinę, nie licząc przystanków; łą
cznie zaś z nimi 16,8 wiorst. W bieżącym sezonie 
zimowym chodzić będzie w każdą stronę jeden tyl
ko pociąg (pocztowo-towarowo-pasażerski). Łączyć 
się on będzie z pociągami kolei Nadwiślańskiej 
i Petersburskiej.

— Ministeryum komunikacyi wyjednało 5 milio
nów rubli kredytu na regulacyę rzek w roku 1898, 
przeważnie Wisły, Dniepru i Wołgi.

Wystawy i zjazdy. W Płocku odbyła się trzecia 
doroczna wystawa koni.

— Wystawę rolniczą w Kijowie zamknięto d. 14 
b. m.

Przemysł i handel. Do dzisiejszego podwójnego 
systemu opodatkowania handlu — według oznak 
zewnętrznych (podatek patentowy) i według docho
dów (podatek dodatkowy dystrybucyjny) przybędzie 
jeszcze trzeci, od obrotów, uzupełniający niejako 
opłaty patentowe. Biri. Wied. piszą, iż „opodatko
wanie według trzech systemów zapewni skarbowi 

większy dochód, a zarazem wprowadzi większą ró
wnomierność w podatkach, przenosząc ich ciężar 
głównie na handel wielki.” Projekt jeszcze w b. m. 
ma być przesłany Radzie państwa, otrzyma zaś moc 
obowiązującą od Nowego Roku.

— Komitet ministrów wyjaśnił, że z uwolnienia 
od składania kaucyi lub zabezpieczania przy tar
gach na dostawę spirytusu do składów skarbowych 
korzystać mogą wszyscy dostawcy, bez względu na 
to, czy są właścicielami, czy też dzierżawcami go
rzelni.

— Oddziały i kantory Banku państwa zajmą się 
sprzedażą pożyczek premiowych na raty. Tym spo
sobem ustanie spekulacya przedsiębiorców-prywa
tnych, którzy nieraz bankrutowali i uciekali bez 
wieści, uzbierawszy sporo rat od łatwowiernych.

Prenumeratorce. Dr. W. Kosmowski: „Rys hygie- 
ny dzieci w pierwszych latach," 1873 (k. 50); Dr. A. 
Sieradzki: „Dziecko, jego rozwój i pielęgnowanie— 
rady dla młodych matek," 1890 (k. 90); Jakubowski: 
„Wskazówki żywienia i pielęgnowania dzieci w pier
wszym roku życia," 1891 (k.10); dr. E. Briicke: „Jak 
ochraniać życie i zdrowie dzieci" (rs. 1); wydana 
przez nas „Psychologia dziecka" Wolberga.

Tom II
PISM

Aleksandra Świętochowskiego
wyszedł i zawiera:

Tragikomedya prawdy:
On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa. 

Klub szachistów, Ona.

Testament Alego, Starzec i dziecię^ 
Cholera w Neapolu.

Cena rs. 1 k. 20; przesyłka pocztowa kop. 15.

Student Uniwersytetu 
poszukuje lekcyj lub korepetycyj. Wiado

mość w Administracyi Prawdy.

Lekcye śpiewu solowego
Miodowa 14, m. 4.
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NaiDowsze wydawnictwa Gebethnera i Wolffa w Warszawie:
ASKENAZY SZYMON. Studya history- 

czno-krytyczne. Wydanie 2-ie przej
rzane i poprawione. 2.40
Treść: Mably.—Polityka encyklope
dystów.—Z korespondencyi pruskiej. 
Z korespondencyi rodzinnej.—Paryż 
przed stu laty.—Talleyranda począt
ki.— Carlyle.—Rankę.—Taine.

BUCKLE T. H. Historya cjwilizacyi 
w Anglii. Wykład popularny O. K. 
Kotowicza, w przekładzie Ad. Dobro
wolskiego —.75

CHEŁMICKI Z. ks. Reąuiescat in pace. 
Opowiadanie. Wyd. wytworne 80 kop., 
w ozd. oprawie 1.20

FAIFOFER A. prof. Pierwsze początki 
geometryi. Przetłomaczył z włoskie-1 
go W. Kwietniewski. Z licznymi ry
sunkami w tekście 1.20

GAWALEWICZ M. Szubrawcy. Po
wieść. 3 tomy 3.—

GRUSZECKI ARTUR. Krety. Powieść 
współczesna 1.50

HAGGARD RIDDER. lania. Powieść.
Przekład z angielskiego M. D. 1.— 

HÓSICK FERDYNAND Juliusz Sło
wacki (1809—1849), biografia psycho 
logiczna. 3 wielkie tomy 6.—

JESKE-C1IOIŃSK1 T. Ostatni Rzymia
nie. Powieść z czasów Teodozyusza 
Wielkiego. 2 tomy ' 2.40

JUNOSZA KLEMENS. Zagrzebani. Po
wieść z życia wiejskiego 1.20

KONOPNICKA MARYA. Nowele 1.50
Treść: Panna Florentyna.—Stacho 
Szafarczyk.—Krysta.—Nicmczaki. — 
Ze szkoły. — Z włamaniem. — Ma- 
ryanna w Brazylii.—Podług księgi.— 
Jeszcze jeden numer.—Onufer.

—Wybór poezyi. Wydanie miniaturo
we. Wyd. 2-gie powiększone, rs 1, 
w ozdobnej oprawie 1.80

ODYNIEC A. E. Tłomaczenia, wydanie 
3-cie, 2 tomy rs. 3, w oprawie 4.—

T. I: Dziewica z jeziora. — Pieśń o- 
statniego minstrela. — Ballady i ba
śnie. T. II: Korsarz. — Narzeczoua 
z Abydos. — Mazepa. — Niebo i zie
mia.—Czciciele ognia.—Peri i Raj.— 
Dziewica Orleańska.

PRUS BOLESŁAW (Aleksander Gło
wacki). Faraon. Powieść, 3 t rs. 3.— 

w opr. 4.20 
—Lalka. Powieść. Tanie wyd. jubileu

szowe, 2 t. rs. 1.20, w opr. 1.60
REYMONT WŁAD. Komedyantka. Po

wieść 1.50
—Fermenty. Powieść, dwa tomy 2.— 
— Spotkanie. Szkice i obrazki 1.50 
' Treść: Spotkanie. — Cień. — Oko 
w oko.—Franek. — Suka.—Szczęśli
wi.—Śmierć.— Zawierucha.—Tomek 
Baran. — Z wrażeń włoskich.

RODOĆ M. Satyry i fraszki, wyd. wy
tworne rs. 1, w oprawie 1.40

SIENKIEWICZ HENRYK. Na jasnym 
brzegu. Nowela. Wydanie wytworne 
rs. 1, w ozdobnej oprawie ’ 1.40

SIEROSZEWSKI WACŁAW (Sirko). 
W matni. — Jesienią. — Skradziony 
chłopak.— Chajłach.—W ofierze bo
gom 1.35

SMOLEŃSKI WŁADYSŁAW. Ostatni 
rok Sejmu Wielkiego. (Uzupełnienie 
dzieła X Kalinki p. t. „Sejm Cztero
letni"). Wyd. 2-gie 3.40

STUDNICKI WŁADYSŁAW'. Współ
czesna Syberya. Z mapą Syberyi 
i kolei syberyjskiej 1.20

ŚWIĘCZYC-WILAND WŁAD. Czarny 
porucznik. Powieść. 1.50

TETMAJER K. Wybór poezyi. Wyda
nie wytworne rs. 1, w oprawie 1.40 

ŻELEŃSKI WŁAD. Nauka pierwszych 
zasad muzyki ____ 1.—

EL...Y (ADAM ASNYK). Pisma 
4 tomy w druku.

Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach
Rozprawa p. t.:

Poeta jako człowiek jierwotny
przez

Aleksandra Świętochowskiego.
Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 

na przesyłkę kop. 15.
Skład główny w Administracyi „Prawdy."

Najwierniejszy portret

ADAMA MICKIEWICZA 
w dwóch odmianach: popiersie i pół figury, 

wedle dagierotypu paryskiego z 1842 r. rysował 
Leopold Horowitz.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administracyi 
„Prawdy."

Cena za egzemplarz na papierze welinowym kop. 25, na papie
rze kredowym kop. 40, za przesyłkę kop. 10.PODKUWANIE KONI

LECZENIE CHORÓB KOPYT I RACIC
opracował ROMUALD SOBOLEWSKI weterynarz.

z 40 drzeworytami.
Cena rs. 1 kop. 50.

Nabyć można we wszystkich księgarniach w Warszawie.

Do nabycia w Administracyi „Prawdy":

ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI t
(ilustrowana).

Cena zniżona: rs. I kop. 50, { przesyłką pocztową
rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej

| ŚPIEWNIK DLA DZIECI
z tekstem M. Konopnickie] muzyką Z. Noskowskiego.

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

agg i tekst oddzielny.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką, rs. 2 k. 70.

Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.
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